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JESZCZE W SPRAW IE PRZEKONAŃ.

Był czas, gdy życie naszego społeczeństwa,
I poruszone młodemi siły  n a ro d u , zawrzało 
1 zdwojoną energią i b ły sło  potężnym blaskiem 
I rozpraszającym  na wsze strony g łębok i mrok 
lokolny. Nowe to życie podsycane obfitym 0 - 
I gniem młodzieńczego ducha, oczyszczało wszę- 
|d y  zaśniedziałą rdzę, i czas jak iś  zdawało się 
I — że jasności tego blasku, sile tego ognia, szafo- 
] wanego z iście m łodzieńczą rozrzutnością, nie 
I oprze się żadna strupieszałość, że nie utrzym a 
I się w obec ty lu  wymownych dowodów naj- 
Itrw alszy przesąd... S tało  się trochę inaczej...

W iele, bardzo wiele rdzy i zgnilizny toczy 
I nasz społeczny organizm; wiele, bardzo wiele 
I przeszkód, stoi dotąd nie rozbitych, ba! tru- 
Idniejszych do rozbicia niż przedtem. W ytrzy- 
I mały one tak ciężką burzę i nie miałyżby 
I nabrać w niej nowego hartu?—nie miałaż spo- 
lsobu stygnąca już w nich krew rozgrzać się 
I pod uderzeniami ciężkich inłotówr? — To też 
1 spojrzyjcie na nie z jakim ironicznym uśmie 
Ichem patrzą na nasze niedawne wysiłki 
I Spojrzyjcie jaka siła wstąpiła w zimne ongi 
I prawie ciało! Niejedna rana społeczna, roz- 
I ogniona gwałtownemi pociskami, wymierza- 
Inemi nieraz na chybił trafił; rana, która nie- 
I dotykana skończyłaby sama przez się swój 
Inędzny żywot,rozszerzyła się podwójnie i dłu- 
|g ie  jeszcze rokuje życie.

O jednej z takich ran społecznych mówić 
I tu będziemy. Szeroko kiedyś rozgałęziona,

dziś coraz bardziej zacieśnia nie wielkie koło 
swego panowania, ale zacieśnia je , tak zacięty 
stawiać opór, takich wybiegów używając 
w nierównej walce, że strona przeciwna chociaż 
o wiele s i l n i e j s z a ,  nie powinna lekcew ażyć nie­
przyjaciela— i liczyć się z każdym  swym k ro ­
kiem naprzód.

Tym niebezpiecznym dla nas nieprzyjacie­
lem. je s t w stręt nasz do przyjęcia i w yro­
bienia w sobie s ta ły ch , usilną ty lko pracą 
zdobyw anych przekonań —  a także w stręt 
do uszanowania tych  przekonań w innych.

W stręt ten, to spadek odziedziczony ze 
sm utnych przeszłością swą wieków; spadek, 
który  w rósł i w pił się w nasz społeczny orga­
nizm ja k  pasożyt prawdziwy, a my tak  przy­
w ykliśm y do niego, tak  ukochaliśm y najcięż­
szego wroga, że w zaślepieniu swem nie w i­
dzimy, a nawet widzieć nie chcemy, iż on wy­
pija najlepszę krew  naszą. W iadom o że 
w chwili obecnej w iększość w ykształcone­
go o g ó łu , z całą świadomością dąży ku zdoby­
ciu owych przekonań, ku przekształceniu się 
z bezmyślnej zwierzęcej masy—-w ciało nowego 
społeczeństw a; dąży z chwalebną usiluością 
ku przejściu z dróg instynktu  na drogi rozum ­
nej świadomości. Szlachetnem  tern dążeniom, 
nie tylko przyklasnąć, ale podać ręce je s t 
obowiązkiem każdego człowieka, k tóry  rozu­
mnie patrzy  na życie, k tó ry  zna i pojm uje 
swe szerokie obowiązki. Aby jednak  tak 
było, aby działanie m ogło się uwieńczyć po­
m yślnym skutkiem , usiłow ania pojedynczych 
jednostek nie w ystarczą— i winny być poparte 
przez jednostki zbiorowe, k tórych  siła  i wpływ  
są nierównie wyższe od siły  i w pływów pier-

wszyeh. Jedną z tak ich  jednostek  zbiorowych 
je s t prasa.

H istorya rozwoju prasy  wskazuje, że nie 
odrazu zajęła ona stanowisko, k tóre obecnie 
uważa za jedne z najw iększych swych zdo­
byczy. S łużąc więcej ku zabawie i zaspokoje­
niu zwykłej ciekawości ludzkiej, nie s ta ła  ona 
tak  zaszczytnie ani w oczach ogółu ani nawet I 
piszących. Objektywizm b y ł dla niej rzeczą I 
najzupełniej obcą, subjektywizm  zaś cząst-1 
kowy, znajdow ał w niej szerokie pole do roz­
rostu; ale raz wszedłszy na drogę objektyw ną j  
prasa szybko usuwa i pozbyw a się w szyst­
kiego, co m ogłoby jak  daw niej, tamować jej] 
zdumiewający obecnie rozwój. Pomimo tego l 
charak ter objektyw ny nie przym usza jej w ca-| 
le do pozbycia się tych przeróżnych subje- 
k tyw nych odcieni, k tóre połączone, nadają | 
je j charak ter oddzielnego zbiorowego osobni­
ka, mającego w szelkie praw o do uważania się 
za jedną z najsam odzielniejszych jednostek, 
z których sk łada się ten ogromny zbiornik.
społeczeństwo.

Zajęcie takiego stanow iska podniosło jej 
znaczenie: gdyż będąc nierozdzielną cząst-1 
ką  narodu, jeżeli jeszcze nie wszędzie przy­
b ra ła , to przybrać z czasem m usi cechy I
zupełnie niezależnego bytu , albowiem będzie 
jednym  z najpotężniejszych środkow  kszta ł­
cenia i w yrabiania tej całości, której cząstką 
n i g d y  być nie przestanie. Jako  jednostka sa­
modzielna może i powinna względem swej ca­
łości spełniać misyę nauczycielską: kształcąc 
sie i rozwijając przez ową całość— kształcić i | 
rozwijać ją  nawzajem.

T ak określiwszy zadanie prasy, łatw o te-1
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raz zrozumiemy, dla czego nadaliśmy jej tak 
szerokie znaczenie w wyrabianiu i uszlachet­
nianiu przekonań. Znaczenie tego zadania tak 
je s t olbrzymie, że trudno byłoby się kusić o 
jego  dokładne zobrazowanie. Tyle tylko mo­
żemy powiedzieć, że urzeczywistnienie tego 
zadania—jest jednym z kapitalnych środków 
zamieniających większość bezmyślnych i bier- 
wych mas—w prawdziwy czynnik towarzyski.

W  jakiż sposób dochodzi prasa do tak waż­
nego celu?

Prasa przedstawia się nam jako ogromny 
zbiornik, jako przedstawiciel najszlachetniej­
szych sił danego społeczeństwa, sił które do­
szły do poznania innych a przedewszystkiem 
do poznania samych siebie, jednem słowem 
z tych umysłowych i moralnych sił społeczeń­
stwa, które ze świadomością mogą kształcić in­
nych i siebie. Otóż, rzecz jasna, tylko te siły mo­
gą pracować nad-wyrobieniem przekonań w je ­
dnostkach i masach społeczeństwa — tylko 
te siły mogą doprowadzić ogół do stanu 
świadomości i poznania siebie, bo one na­
leżą do szczupłej liczby tych, które podej­
mując tak ciężką i mozolną pracę, mogą uwa­
żnie śledzić za jej postępem, mogą rozpoznać 
mylne i wskazywać właściwe drogi. Aby jednak 
praca nie była bez korzyści—konieczną rzeczą 
je s t spełnienie kilku niezbędnych warunków:

Prasa winna mieć koniecznie świadomość 
swego postępowania i powinna dać przy­
kład wytrwania w postępowaniu do którego 
zachęca; być jakby doświadczalnią dla wszyst­
kich, którzy zechcą pójść za jej zachęcające- 
mi słowy. Że warunek pierwszy nie zawsze i 
nie wszędzie jest spełnianym, zostawimy to 
tym razem na stronie i ograniczymy się na po­
mówieniu o drugim. Złe, o którym mówimy, 
w ostatnich czasach, szczególniej zaś od czasu 
gdy prasa nasza podzieliła się na kilka obozów, 
jakoby odróżniających się jeden od drugie­
go owemi przekonaniami, złe to przybrało 
dość znaczne rozmiary i każdemu obeznane­
mu choć trochę z życiem prasy dość to jask ra­
wo rzuca się w oczy.

Przekonania o których mowa, przekona­
nia tak zacięcie niby bronione przez każde 
z pism naszych, przekonania których pu­
bliczne dotknięcie wywołuje na nieszczęśli­
wego śmiertelnika grad najcięższych po­
cisków, spotrzebuje nie jedną flaszkę a tra ­
mentu, niejeden arkusz bibuły i pozbawi na­
dobne czytelniczki 8 — 10 szpalt powieści, 
darząc je  natomiast tyluż łamami wzajemnych 
i przeróżnych literackich grzecznostek, prze­
konania te, powtarzamy to wyraźnie, są z ma­
łymi wyjątkami fikcyą i istnieją jedynie.... 
na papierze.

„Horrendum!" zawołasz zacny hreczkosieju. 
przeczytawszy te słowa. „A to się ładnych do­
wiaduję rzeczy? więc to ten X, którego pod 
niebiosa wynosiłem za staroszlacheckie prze­
konania, niema ich wcale?! W ięc to może pra­
wda, co mi zawsze powtarzał ten nieznośny 
dorobkiewicz, że tych przekonań już nikt 
szczerze w duszy nie żywi i używa ich tylko 
do obałamucenia łatwowiernych, używa jak 
parawanu aby mu wygodniej żyć było! Czy 
może asan żarty z nas stroisz?"....

Od czasu gdy prasa nasza zakrzątała się 
koło sprawy przekonań, każde z pism byłoz

niejako zmuszone do zdania sobie i swym 
czytelnikom jakiego takiego rachunku o sta­
nowisku które zajmuje, było mniej więcej 
zmuszone do jawmego wystawienia sztandaru 
pod którym i nadal swą egzysteneyę przedłu­
żyć zechce. W tedy to zjawił się w naszej pra­
sie po raz pierwszy osobny rodzaj lu d z i, 
którzy ulegając prądowi otoczenia, nie­
raz wbrew swym wewnętrznym przekona­
niom, wbrew wyznawanym zasadom, zaczę­
li głosić to, w co zupełnie nie wierzyli 
sami. Aby jednak choć w części zadowolnić 
swe sumienie, aby choć przed sobą samym 
usprawiedliwić swe postępowanie, wynale­
ziono tak zwane współpracownictwo skry­
te lub tajne, wiadome tylko wybranemu kółku 
przyjaciół i interesowanych. Niech się wam 
nie zdaje że to sprawa zbyt ograniczona aby 
mogła być przedmiotem publicznej dyskusyi; 
przeciwnie, rozciąga się ona daleko i dotyczy 
całego społeczeństwa, ze względu na stano­
wisko które ludzie ci zajmują w prasie, mają­
cej tak ważne zadanie przed sobą. Określić ca­
łą doniosłość krzywdy wyrządzanej przez je ­
dnostki takie społeczeństwu nie podejmujemy 
się; aby to choć trochę zrozumieć, dosyć jest 
wskazać na to, ile natem traci sprawa przekonań.

P. X. pracuje stale w piśmie Z. uchodzącem 
za organ ultra zachowawczy; posłuchajcie z 
jakiem namaszczeniem ubolewa nad współ- 
kolegami, którzy zeszli z prawej drogi a we­
szli na kręte i mylne manowce; posłuchajcie 
jakie gromy rzuca na odstepców (?), ile żółci, 
szyderstwa i ironii wylewa na każde ich sło­
wo, na każdy postępek. Wszystko to jednak 
nie przeszkadza p. X. posiadającemu dar sło­
wa znany ze swej giętkości i innych arcy- 
literackich zalet, żyć w najlepszej komitywie 
z p. Y. wydawcą ultra postępowego pisma i 
trudnić się kontrabandą z własnego obozu 
t. j. bez podpisywania nazwiska, od czasu do 
czasu obrzucić błotem przekonania i zasady 
w piśmie Z. wygłaszane.

Czy takie pisma mogą karmić swych czy­
telników czystem i zdrowem ziarnem głoszo­
nych przekonań, czy też zgoninami i plewą? 
Odpowiedź nie trudna. Ludzie którzy sami 
przekonań stałych nie mają, którzy chociaż je 
wypowiadają na papierze, nie mają ich w swej 
duszy, nie mogą z nich przygotować zdrowej 
i pożytecznej strawy dla społeczeństwa. Takie 
fabrykowane przekonania, przygotowane w li­
terackim warsztacie na obstalunek, tylko 
krzywdę mogą wyrządzić społeczeństwu, tylko 
hańbę przynieść literaturze.

Czy społeczeństwo, czyjego jednostki mogą 
się zdobyć na przyjęcie stałych określonych 
przekonań, na uszanowanie ich w innych, pa­
trząc na takie gorszące ich lekceważenie? Czy 
autor, piszący za i przeciw jednej i tejże sa­
mej zasady, jest w stanie pisać sumiennie? 
Czy jest w stanie wznieść się do wysokości 
swego zadania? Nie mamy potrzeby odpowia­
dać nawet.

Podanie o nietoperzu w czasach walk zwie­
rzęcych najlepiej i do tych panów zastosować 
można. Jak ów nietoperz, każdy z nich nosi 
płaszcz na dwóch ramionach, aby w potrzebie 
łatwiej go można było przerzucić na jedno

wydatniejszych. Jak owi nietoperze tak i 
oni zasługują na pogardę i poniżenie.

Przyczyn tego przykrego zjawiska g łó ­
wnie szukać należy w słabym  jeszcze roz­
woju naszego piśmiennictwa, w małym popy­
cie na drukowaną bibułę, a więc w małej 
podaży ze strony ludzi wykształconych. D łu­
ga i uciążliwa praca nie może być jeszcze sto­
sownie wynagradzaną, oni więc zajmują ist­
niejące luki. Oby tylko jak  najprędzej z tych 
stanowisk zejść mogli.

Powolny ale stały wzrost naszego piśmien­
nictwa, dodaje otuchy że to niedługo nastąpi.

Nadzieją jednak łudzić się nie możemy, 
i patrzeć z założonemi rękami na złe rozwija­
jące się, bezkarnie nie powinniśmy.

W  obec artykułów „O godności słowa," *) 
„Przodownictwo bezwstydu" 2), podaliśmy 
i niniejszy, jako dalsze ogniwo tego smutnego 
pasma faktów w życiu naszej społeczności.

A . S.

322J3 OT&ŁJ
o zapisie i. p.

S T A N I S Ł A W A  S T A S Z I C A .

(Dokończenie.)

Przy rozwinięciu zakładu mogą i muszą 
się znaleść zażądania danych indywiduów czy 
to na prowincyą czyli też do pracy w mie­
ście. Będzie to:

Oddział VIII. Zleceń (rekomendaeyj,) doty­
czący pracowników domu zarobkowego, zaję­
tych po za jego obrębem. Pracujący w mie­
ście, mogliby wracać do swych sal i w nich 
mieć utrzymanie, a zarobek wpływałby do 
kasy. Pracujący na prowincyi, mogliby otrzy­
mywać wynagrodzenie w ten sam sposób, jak  
pracujący po domach, a oszczędność w pły­
wałaby do kasy.

Samo przez się rozumie się, że powyższe 
oddziały sal zarobkowych, są  t y l k o  m o ż l i ­
w e, a co zaś i jak  ma być, tylko sama pra­
ktyka wskaże.

Może nie wszystkie oddziały zaraz urzą­
dzić się dadzą, ale wszystkie są możliwe 
w zasadzie, podług zapisu Staszica.

Nie ma też wątpliwości że nie każde zatru­
dnienie specyalnie tam spożytkowanem być 
może; ale każde objawione, posłuży dla wia­
domości mogących go potrzebować. Zarządo­
wi służyć musi prawo spożytkowania zdolno­
ści o ile możliwość tego się okaże, a gdy nie 
będzie możliwości, wskazanie innego sposobu 
zajęcia, chociażby mniej odpowiedniego, albo 
wyłączenia z liczby zarabiających w zakła­
dzie, jak  również wydalania niepracowitych 
i niezdolnych. W każdym z oddziałów zatru­
dnienia wyżej wymienionych, zrobić się mu­
szą IV klasy uzdolnienia, przepisane przez Sta­
szica, podług których wynagrodzenie przy­
znane i przy wyjściu z zakładu w odpowie­
dniej oszczędności wypłacane będzie.

J e s t  w i ę c  z u p e ł n a  m o ż l i w o ś ć  w y ­
k o n a n i a  z a p i s u  ś. p. S t a s z i c a ,  n a w e t  
co do l i t e r y  j e g o  t e s t a m e n t u ;  a w ra-

') IOosy, —  ■) Przegląd Tygodniowy.
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zie potrzeby je st  spraw iedliw a zasada do za ­
prowadzenia odpow iednich zmian, a to na 
podstaw ie następującego rozumowania.

Staszic, w  sw ych  przepisanych w  domu 
zarobkowym  cenach, przeznaczył najniższą  
12 groszy dziennie. I w  r. 1824 m iał zupeł­
ną słuszność, bo za taką sumę można b y ło  za­
kupić: 2 garnce żyta, b lisko 5 funtów chleba, 
IV 2 funta m ięsa, w ięc w ynagrodzenie to w  
swym czasie nie b y ło  tak bardzo niskie.

Ponieważ zaś obecnie ceny w szystk ich  
przedmiotów są 4 do 5 razy w yższe, od tych  
jakie b y ły  w r. 1824, w  razie w ięc potrzeby  
m ogłoby nastąpić podniesienie cen przez S ta ­
szica przepisanych 4  do 5 razy.

Przekonany zaś jestem  że ani on ty le  po­
święcający się nie m iał zamiaru, ani nikt k ie-  
rujący w p rzyszłości zakładem , nie b ęd zie  
chciał ani m ógł w yzysk iw ać najuboższą k la­
sę, bo w łaśn ie celem  zakładu je st  w esprzeć 
pracę i usam owolnić od w yzyskiw ania. Tu 
potrzeba brać rzeczy w zastosow aniu do cza­
su i m iejsca.

Sądziłbym  jednakże że podw yższenie ceny  
zarobku w  zakładzie, w każdym razie n ie za­
raz przy otwarciu sali nastąpić może.

Owszem, początk ow o w ypadnie zapew nie  
praktycznie rzecz w ybadać, a m ianow icie  
przekonać się  o w ytrw ałej pracow itości in dy­
w iduów, o sposobach ogóln ego  zarządu, o 
wartości w yrob ów  a środków zbytu , zanim ja ­
k ie zm iany co do podw yższenia w ydatkow a­
nia zaprowadzone b yć będą m ogły .

G dyby Staszic nie b y ł jasno, stanowczo 
ok reślił celu  sw ego zapisu, tylko przeznaczył 
na najlepsze w  danym czasie spożytkow anie  
dla m iasta, jeszczeb yśm y się ubiegali z p o-  
dobnem zdaniem o pierwszeństwo. A le gdy  
w y ra ź n ie ,p o d  w a r u n k i e m ,  d l a  u b o g i c h  
z a r a b i a j ą c y c h ,  s w ą  w ł a s n o ś ć  z a p i  
s a ł ,  kto prawnie ma w ład zę zm ienić cel tego  
przeznaczenia? i kto z nas uważa się  za zdol­
niejszego od sam ego Staszica aby przypu  
szczał, że Staszic nie przew idyw ał trudności 

i  sam nie w ied zia ł czego chce? Przeciw nie  
m yśl jego  je st  jasna, w yrazista, w ybitn ie w y ­
powiedziana a słow a „ u b ó s t w o “ „ z a r o b ­
k o w a n i e "  u m y ś l n i e p o  d w a  r a z y  p i ­
s a n e  w  t e s t a m e n c i e .  Jedno bow iem  mu 
s i b y ć  z dwojga: albo m amy prawo do zapisu  
w ypełn iając warunki testam entu, albo też nie 
spełniając w yraźnych warunków testamentu, 
do sumy zapisanej najm niejszego nie mamy 
prawa.

Przypuśćm y, że się znalazł k tośkolw iek  tak 
silny, że zapis ten na inny cel u ży ł (chociażby  
najszlachetniejszy, najdobroczynniejszy, ale, 
nie na w łaśc iw y). Cóż się stać może? Oto k il­
ku ojców rodziny, zebraw szy a testa  ubóstw a, 
św iadectw a pracow itości i  zdolności do pracy, 
m oże w ydać pozew  i w ytoczyć proces.

Pytam  się kto je st  w  stanie obronić przed 
sądem  sw e zdanie, ż e  zapisane przez S taszi­
ca wyraźnie s a l e  z a r o b k o w e  d l a  u b o  
g i c h ,  są np.  s z k o ł a  r z e m i e ś l n i c z  a?py­

tam się  który sędzia będzie podobnego zdania? 
Dotąd żaden nie odezw ał się z podobnym  są­
dem, bo sąd taki b y łb y  nieloicznym  i najnie- 
spraw iedliw szym , m ożeby tę jedną m ógł m ieć 
zaletę, że siła  szłaby przed prawem.

nędzy dla braku zajęcia, wśród niezam y- 
kających  się drzwi, z b łaganiem  o pra­
cę, wśród napisów na domach niektórych  
zarządów że żadnych podań o żadne umie­
szczenie nie przyjmuje się (jest tam w idać za­
pas doskonałych , najrzetelniejszych ludzi, 
a adm inistracya m usi tam iść najdoskonalej). 
W ś r ó d  m n ó s t w a  d a r m o  p r a c u j ą c y c h  
w e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z a t r u d n i e ­
n i a c h ,  aby z czasem w ypracow ać, lub zdobyć 
sobie stanowisko; wśród takich  m ówię oko­
liczności, mając gotow y fundusz dla ubogich  
na dom lub sale zarobkowe, czy można go  
obrócić na inne cele? —  N ie. —  To być nie 
m oże. —  To nie nastąpi. W idzim y tego d o ­
w ód we w łaściw em  odezwaniu się rady op ie­
kuńczej zakładów" dobroczynnych, która snadź 
m iała  bardzo poważną wrątpliwrość, gd y  się 
do ogólnych rozpraw" odw-ołała.

Mamy nadzieję w  św iatłem  zdaniu i dojrza­
łej rozwradze tejże rady, że sale zarobkow e  
o ile m ożność pozw oli, jak  najspieszniej z fun­
duszu na ten ce l przez ś. p. Staszica zapisane­
go, otw"orzone zostaną.

W  tern m iejscu chętnie zgodzim y się na na­
stępujące zdania p. W edemana:

„Nie zapominajmy także, że dbać należy  
o zdrow ych i dać im środki nie wpadnięcia  

chorobę często nie uleczoną." A wrięc: dać 
im sa le zarobkow'e, u.oże narzędzia, papier, 
pióra, ołów-ek, pędzle, m aszynę, ig ły , siekierę; 
m oże informacyą: w skazanie m iejsca osoby  
gdzie jest zajęcie; m oże m ateryał do przero­
bienia: skórę, płótno, sukno, żelazo, drzewo; 
może: dach osłaniający, może c iep ły  kącik  
do pracy, zdrowy pokarm, odzienie; może, ty ­
siące może, o których się nie śniło naszym  filo­
zofom a najw łaściw sze — może, to czas okaże.

„W  obec starania o polepszenie bytu  ludzi 
upadłych (jak m ówi pan W .).... uczyńm y toż 
samo (nie naszym  nawret, ale ś. p. Staszica  
kosztem ) dla tych, którzy w  ciężkiej w alce nie 
upadli, i z n ieugiętą siłą, choć w  nędzy i nie­
szczęściu  w yczekują od nas środków, do go ­
dzi w'ej i pożytecznej dla siebie i ogółu  pomocy."

Jeżeli obecnie, m ając na ten cel przeznaczo­
ny milion złotych , nie użyjem y go w łaściw ie, 
w  pom oc bezprocentowa dla ubogich, chcą­
cych  i um iejących pracowrać, to kiedyż i z ja ­
k iego w iększego funduszu u czyn ić to b ędzie­
my w" stanie?

Nadmiaru w yrobów  nie lękajm y się w cale. 
W yrabiajm y o ile  można przedm ioty koniecz­
nych  potrzeb życia ludu, a zbyt ich  znajdzie­
my jeżeli nie w" W arszaw ie, to na prowincyi; 
jeże li tego za m ało, zawiążem y stosunki z ce- 
sarstw-em, gdzie i dzisiaj- najw iększa ilość na­
szego zbytu dąży.

W ykonajm y sumiennie zapis Staszica, 
w ślad za nim pójdą inni, i znajdą się fundu­
sze na podobne cele, i m oże ju ż nie na W ar­
szawę, ale w  innych m iastach i m iasteczkach, 
które będą już m iały  gotow y wzór do naśla­
dowania.

*  *

tym czasem  z przyjem nością pow ołać się już  
m ożemy na zdania pp. M. Chrzanowskiego, hr. 
Skarbka, Dob row skiego i  R om ualdaBieżyń- 
sk iego. B olesław  Maeiejowski.

ZIEMIA PRZED POTOPEM.
(dalszy ciąg).

Przedstawiwszy swój sposób zapatrywania  
na zapis Staszica, nim w  dalszym  ciągu posta  
ramy się chociaż w  krótkich słówkach przej­
rzeć znane nam w tym  przedm iocie prace (dla 
w ykazania w  czem zgadzają się z zapisem  i sta-

Szczególna rzecz, w p o ś r ó d  wzrastającej | nem obecnym , a w  czem od niego odstępują),a

P o d o k re s  w ęgla  kam iennego .

R oślinność nieporównanie b ogata  złożona  
z najosobliw szych  okazów, krzew iąca się do 
zbytku na całej ziem i, je s t  n ajgłów niejszą ce­
chą tego podokresu. N a wrszech lądach a  
zw łaszcza też od zwrotników do równika, flo­
ra w ęglow a przedstaw iała, jak  j  uż pow iedzie  
liśm y, uderzającą jednostajność. Zestawiając 
roślinność dzisiejszą  z owoczesną, uczony bo­
tanik francuski Ad. Brougniart, przychodzi 
do wniosku, że flora w ęglow ego okresu praw ie  
nie różniła się  od w łaściw ej obecnie w yspom  
równikow-ym, cechuj ącym  się w ilgotną nad­
morską atmosferą i  n iep ospolicie w ysokim  
stopniem  ciep ła. W ypada zatem przyjąć, że  
w  podokresie w ęg la  kam iennego istn ia ły  li­
czne w-yspy, tworzące roz leg ły  arch ipelag  na  
oceanie rozlew ającym  się na całej powierzchni 
ziemi.

Pięknym  badaniom Brongniarta, zaw dzięcza­
my głów-nie dokładne poznanie flory w ęglow ej. 
S kład ały  ją  w ielk ie drzewa a przeważnie m a- 
e roślinki, tworzące darninę gęstą, śc isłą , w- p o-  
ow ie nurzającą się  w  niezm iernie rozległych  ba- 

gniskach. Brongiart w'ymienia p ięćset ga­
tunków' roślinnych w łaśc iw ych  temu podokre- 
sowi, należących do rodzin które zaczęły  k ie ł­
kować ju żw  okresie dew"ońskim, a w  w ęglow ym  
d osięg ły  najw-yższego stopnia rozwoju. Brak 
oraw ie zupełny roślin tak jednoliściennych  
jak i dwuliściennych —  niepospolity rozwój 
roślin skrytopłciow ych, a w  szczególności 
laproci, w id łaków  i sk rzypów —  n iezw yk łe  
jostacie gatunków  dziś całkiem  zn ik łych  z ro­

dzin w  jakich  się przejawiały —  nieco drzew  
dwuliściennych nagonasiennych z rodzaju 
szyszkow ych , ustępujących z powierzchni 
ziem i już w  końcu podokresu w ęgla  kamien­
nego —  oto są g łów ne charakterystyczne rysy  
św iata roślinnego w  utworze w ęglow ym , i 
w ogóle w  epoce przechodniej.

Roślinność ta różniła się całkiem  od dziś istn ie­
jącej, zresztą warunki klim atyczne w ielce od 
nas odległej epoki węglowrej, dają nam możność 
zrozumienia cech odznaczających jej florę. Na  
jej rozwój osob liw y i nadzwyczajny, z którym  
nie może się  nawet porównywać dzisiejsze  
państwo roślinne, w p ływ a ły  nieustanne desz­
cze, palące u p ały  i łagodne św iatło  promieni 
słonecznych, przedzierających się z trudno­
ścią przez gęstą m głę, zapełniającą prawie 
ciąg le atmosferę.

G dybyśm y wszakże ch cie li powziąć pew ne 
wyobrażenie o klim acie i roślinności tej epoki 
geologicznej, poszukując w skazów ek na lą­
dach obecnych, w ypadałoby nam przenieść  
sie m yślą na niektóre w yspy i pobrzeża oce-  
nu Spokojnego, na przykład  na w y sp ę  Chiloe,
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gdzie w ciągu roku przez trzysta dni deszcz 
pada, a promienie słoneczne kryją siew mgłach 
prawie na chwilę'nie ustępujących. Na tej wy­
spie paprocie drzewiaste tworzą w części lasy, 
a  w ich cieniu, krzewią się paprocie trawiaste, 
wznoszące się na 3Va stóp polskich wysoko­
ści od ziemi, prawie całkiem bagnistej. Na 
moczarach i bagnach tej wyspy, wzrastają 
rośliny skrytopłciowe, przypominające ustro­
jem florę węglową.

Owoczesny świat roślinny, jak  powiedzie­
liśmy wyżej, przedstawiał wielką jednostaj- 
ność i ubóstwo rodzajów, w zestawieniu z roz­
maitością odmian dzisiejszej flory, z drugiej 
strony wszakże nieliczne rodziny wówczas 
istniejące, obejmowały nierównie więcej ga­
tunków od tych, jakie dziś krzewiąsię w tych­
że miejscowościach. I tak paprocie kopalne 
przechowane w warstwach węglowych Euro­
py, przedstawiają około dwustu pięćdziesięciu 
gatunków, z których obecnie Europa posiada 
zaledwie pięćdziesiąt. Rośliny dwuliścienne 
nagonasienne, obejmujące dziś w Europie dwa­
dzieścia pięć gatunków, liczyły ich w okresie 
węgla przeszło sto dwadzieścia.

Z gatunków roślinnych cechujących pod-

Fig, 11. Trzon widłaka (Lepidodendron elegans) (str. 120).

okres węgla kamiennego wymieniamy nastę­
pujące:

Z rodziny paproci: Neuropteris heterophylla, 

Odontopteris Scholotheirnii, Pecopteris aquilina 
i Sphenopteris Iloeningliausii.

Z rodziny widłaków: Lepidodendron Stern- 
bergii, gatunek przejawiający się już w war­
stwach utworu węglowego wapieniodajnego, 
Lepidodendron crenatum. i Lepidodendron ele­
gans, przedstawiony tutaj w drzeworycie 
(fig. 11).

Z rodziny skrzypów: Calamites Suchowii i
cannaeformis, którego trzon wyobraża nam ró ­
wnież rycina (fig. 12).

Z rodziny sygillaryj: Sygillaria laevigata i 
pachyderma.

Z rodziny asterofilitów: Annullaria brevifo- 
lia, Sphenophyllum dentation i AsterophylUtes 

foliosa.
Sfenofllum  według spostrzeżeń Eugeniusza 

Deslongchauipa, było drzewem trcwiastem i 
przedstawiało się podobnie jak kalamity w po­
staci kolosalnego szparaga—liście jego przy­
pominały właściwe dziś istniejącej roślinie 
•chińskiej, zwanej Ginlco (Gingko biloba).

Rozwój flory w podokresie węgla kamien­

nego, dosięgną! najwyższego stopnia, fauna 
przeciwnie była w tym czasie wielce ubogą. 
W Ameryce i w Niemczech znaleziono szcząt­
ki skieletu i wyciski stóp płaza, pochodzące­
go z tej epoki, który otrzymał nazwę Archego- 
saurusa. W 1847 roku z kopalni węgla, nie­
daleko Saarbruck, miasta leżącego pomiędzy 
Strasburgiem a Trewirem, wydobyto również 
kości tegoż zwierzęcia.

Z pośród nielicznej fauny tego podokresu, 
należy nam wymienić niektóre ryby, podobne 
ustrojem pochodzącym z warstw dewońskich 
(Holoptychius i Megalichthys). Były one 
uzbrojone ogromnemi szczękami i potężnemi 
zębami. Niewiele owadów dopełniało ten 
skromny wytwór życia zwierzęcego.

Widzimy stąd, że rozległe lasy i bagniskal 
zapełnione krzewami i roślinami trawiastemi, 
tworzącemi na licznych wyspach epoki wę­
glowej gęsty i bujny kobierzec zieloności, by­
ły prawie pozbawione zwierząt.

Na załączonej niżej rycinie, znachodzimy' 
odtworzony obraz bagniska i lasu, z podokre­
su węgla kamiennego. Przedstawia on nam 
rozległą murawę, złożoną z paproci trawia­
stych i skrzypów. Przeróżne drzewa właściwe 
wielkim puszczom, wznoszą wysoko swe ko­
rony z pośród tej błotnej roślinności.

Winniśmy dać czytelnikowi dokładne ob­
jaśnienie obrazu jak i przedstawia drzeworyt, 
a niemniej dodać, że rycina ta równie jak  in­
ne illustracye pomieszczone w niniejszej pracy, 
wykonaną została według wskazówek i pod 
kierunkiem znakomitego uczonego francu­
skiego Deslongchampsa. Z prawej strony drze­
worytu, widnieją nagie trzony Lepidodendrona 
i Sygilaryi, z pośród których wychyla się wy­
niosła paproć drzewiasta. U stóp tych wiel­
kich drzew, krzewi się paproć trawiasta i Styg- 
maria, rozpościerająca w wodzie swe długie 
korzenie gałeziste, opatrzone zarodnikami roz­
rodczemu Z lewej strony widzimy nagi trzou 
sygilaryi, drzewa którego liście dotąd są nam 
nieznane, sfenofillum i drzewo szyszkowe. 
Trudno nam byłoby ściśle oznaczyć, gatunek 
tego reprezentanta iglastej flory, jakkolwiek 
wyciski jego często są napotykane w węglu 
kopalnym. Przed tą grupą roślinną, dostrze­
gamy dwa puie połamane Lepidodendronów  i 
Sygilaryj, powalone wśród zbiorowiska roślin 
ulegających rozkładowi, w skutek czego wy­
tworzy się próchnica (humus), a ta następnie 
posłuży za pokład do rozrostu nowego poko­
lenia roślin. Dalej widzimy paprocie trawia­
ste i kiełki kalamitowe występujące z ba- 
gnisk, a w morzu ryby właściwe podokresowi 
węgla kamiennego, i postać płaza wodnego 
zwanego Archegosaurusem, który wychyla 
z wody długą kończastą głowę, jedyną część 
skieletu jaką dotąd znaleziono w warstwach 
ziemnych. Kiełki kalamitów występują tu 
również z kałuży bagna, na którem stygmaria 
rozpościera swe korzenie.

Na pierwszym planie prześliczne asterofili- 
ty, wznoszą po nad wodą swe łodygi misternie 
rzeźbione.

Puszcza porosła lepidodendronami i kalami- 
tami, tworzy głębię planu w tym obrazie.

Z kolei wypada nam objaśnić czytelnika, 
w jaki sposób wytworzyły się pokłady węgla 
kamiennego. W ęgiel ten zwany też ziemnym.

jest jak powiedzieliśmy wyżej, wytworem czą­
stkowego rozkładu roślin, jaki zachodził w nie­
zmiernie długim upływie czasu, oddzielające­
go nas od epoki geologicznej, zwanej węglo­
wą. Nikt dziś nie może wątpić o powstawaniu 
tą drogą węgla kamiennego. W kopalniach 
tego materyału opałowego, znajdujemy często 
szczątki tychże samych roślin, których pnie i 
liście stanowią cechę charakterystyczną okre­
su węglowego. W kopalni węgla kamiennego 
Treuil w Saint-Etienne, w Anglii i Ameryce 
północnej, napotykamy w warstwach węgla 
lub wr pokładach bezpośrednio na nich spo­
czywających, całkowite drzewa lepidodendro­
nów, kalamitów, sygilaryj i t. p.

„W kopalni węgla Parkfield-Colliery, w hrab­
stwie Staffordschire, a mianowicie w części 
jego południowej, powiada Lyell w swej ge­
ologii, wykryto w 1854 roku w warstwie wę­
gla kamiennego rozległej na kilkaset metrów, 
blisko ośmdziesiąt pni drzewnych wraz z ko­
rzeniami. Niektóre z tych pni miały przeszło 
trzy metry obwodu (przeszło 10 stóp polsk.) 
a korzenie ich tworzyły w części warstwę wę­
gla, grubą na 25 centymetrów (przeszło 10 
cali polskich), spoczywającą na łożysku gli-

Fig. 12.Trzon Skrzypu (Calamites cannaeformis) (str. 120).

niastem, grubości 50 milimetrów (dwa cale 
polskie przeszło). Pod tern łożyskiem istniał 
drugi las spoczywający na warstwie węgla od 
60 centymetrów do 1 metra i 50 centymetrów 
grubości mającej a pod tą  powałą mieścił 
się las trzeci, obejmujący grube trzony lepi­
dodendronów, kalamitów i innych drzew. “

W zatoce Fundy (w Nowej Szkocyi), Lyell 
w pokładzie węgla kamiennego mającym gru­
bości blisko 1380 stóp pols., znalazł 68 roz­
maitych poziomów, przedstawiających wielce 
wyraźne ślady prastarej gleby leśnej, gdyż 
zawierały w sobie potężne pnie drzewne, któ­
re jeszcze zachowały swe korzenie.

Aby wyjaśnić obecność węgla kamiennego 
w łonie ziemi, wypadałoby przyjąć jedne 
z dwóch hypotez. Pierwsza z nich poczytuje 
te szczątki organiczne zagrzebane w ziemi, za 
pochodzące z dalekich stron z których miałyje 
przenieść rzeki i prądy morskie. Rośliny te pły­
nąc z wodą niby olbrzymie tratwy, często miały 
osiadać na mieliznach w rozmaitych miejsco­
wościach, a później pokryte zostały nowemi 
osadami. W edług drugiej hypotezy, rośliny 
składające węgiel kamienny, wzrastały natem -
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że samem miejscu, gdzie nastąpił ichrozkład— 
zbutwiały pod powierzchnią ziemi. W jednej 
zatem miejscowości zrodziły się i wymarły.

Rozpatrzmy się w obu tych hypotezach. Czy 
w ęgiel kamienny może pochodzić z zagrzeba­
nia skupień pni drzewnych, przenoszonych 
przez wody? Chcąc przyjąć te hypotezę, po­
trzeba byłoby przypuścić że owe skupienia 
były kolosalnych wymiarów, w takim tylko 
razie bowiem, m ogłyby wytworzyć się nie­
mniej olbrzymie pokłady węgla kamiennego. 
W rzeczy samej, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
ciężar gatunkowy drzewa i węgla, znajdziemy, 
że osady w ęgla kamiennego wynoszą około 
siedmiu setnych pierwotnej objętości drzewa, 
i innych materyj roślinnych, z których war­
stw y węglowe powstały.

PoniewTaż z drugiej strony owe skupienia, 
czyli hypotetyczne tratwy, musiały mieć liczne 
szpary, wypadałaby stąd, że w ęgiel wytwo­
rzony z owych roślin przedstawiających mały 
ciężar gatunkowy, reprezentowałby zaledwie 
p i ę ć  setnych 
grubości t r a ­
t w y  przypu­
szczalnej, z ja­
kiej tenże wę­
g i e l  powstał.
Innemi stówy 
warstwa węgla 
ziemnego, pięć 
m e t r ó w  na- 
przykład gru­
bości mająca, 
p o w s t a ł a b y  
z tratwy dzie­
w ie  ć d z i e  siat 
pięć m e t r ó w ,  
czyli p r a w i e  
320 stóp polsk. 
grubej. Owóż 
tratwy tak po­
tężnej objęto­
ści, nie m ogły­
by pływać ani 
napowierzchni 
rzeki a n i  po  
morzu.

Z resz tą  te

wr tychże samych miejscach, w których nie­
gdyś też rośliny się krzewiły.

Aby lepiej zrozumieć zjawisko przetworze­
nia się w w ęgiel lasów i roślin trawiastych, 
jakie zapełniały bagniska starożytnego 
świata, potrzeba nam rozpatrzyć się w je­
dnym wrnżnym punkcie. W epoce formowania 
się warstw w ęgla kamiennego, należącej do 
jednej z najstarożytniejszych w historyi kuli 
ziemskiej, skorupa naszej planety, niedość 
jeszcze spójna i gruba, tworzyła naówczas 
powłokę wielce sprężystą odnośnie do jej roz­
ległości, i spoczywającą na płynnej masie we­
wnętrznej. Otóż ta skorupa sprężysta dozna­
wała naprzemian ruchów wznoszących ją  
i obniżających, a to w skutek falowania pod 
jej powierzchnią płynów wewnętrznych. P ły ­
ny te ulegały równie jak dzisiejsze morza, 
sile przyciągającej słońca i księżyca, w sku­
tek czego zachodziły przypływy i odpływy 
podziemne, mogące wytwarzać w przerwach 
czasu mniej lub więcej od siebie odległych,
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Fig. 13. W idok lasu i bagniska z okresu węglowego (str. 120).

stosy drzewa, nie zdołałyby nigdy ułożyć się 
regularnie, i wytworzyć pokładów tak dosko­
nale uwarstwowanych i tak równej grubości 
na wielkiej przestrzeni, jak to widzimy w wie­
lu kopalniach węgla kamiennego. Przyjmując 
nawet powolne i stopniowe skupianie się 
szczątków organicznych, jak to ma miejsce 
przy ujściu rzek, czyż te rośliny nie mogły 
być zatopione w masie mułu, stanowiącego 
rzeczne łożysko? Owóż po większej części 
w warstwach węgla, stosunek materyj ziem­
nych nie przechodzi 15°/o- Jeżeli obok tego 
zwrócimy uwagę na równoległości rozmaitych 
łożysk utworu węglowego, i dokładność z ja­
k ą  w nim odcisnęły się najdelikatniejsze czę­
ści roślinne, przyjdziem y do koniecznego 
wniosku, że formacya węglowa w ytw arzała 
się w najzupełniejszej ciszy, bez żadnego

olbrzymie zapadłości ziemi.
Prawdopodobnie w skutek takiego za­

padnięcia się ziemi, lasy wraz z otacza­
jącą je roślinnością, w okresie węgla ka­
miennego pochłonięte zostały w topielach 
wodnych. Po tern zatopieniu, rozwinęły się 
nowe lasy na temże samem miejscu, i te z ko­
lei uległy podobnemu losowi. W ypadałoby 
stąd, że w skutek działania tego podwójnego 
zjawiska, to jest zagrzebywania się roślin 
w łonie ziemi, i rozwoju w ich miejscu nowej 
roślinności, wytworzyły się w ciągu upływu 
wielu tysięcy wieków, ogromne skupienia 
wpółrozłożonych roślin, stanowiące węgiel 
kam ienny.

Czy pokłady  węgla wytworzone zostały 
z rozkładu wielkich drzew, stanowiących lasy 
owej epoki, jako to: lepidodendronów, sygila- 
ry j, kalam itów i stenofilij? Nie zdaje się nam 
to prawdopodobnem. W  rzeczy samej, w arstwy 
węgla ziemnego po większej części, nie za-

olbrzymich drzew

z epoki węglowej, lecz jedynie ułamki papro­
ci trawiastych i innych roślin pomniejszych 
wymiarów. W ypadałoby stąd wnosić, że o l­
brzymie drzewa nie miały udziału w wytworze 
węgla, a przynajmniej że w procesie butwie- 
nia roślin, odgrywały one tylko podrzędną ro­
lę. W  czasie podokresu węgla kamiennego, 
jak i za dni naszych, roślinność przejawiała 
się pod dwoma postaciami — z tych jedne 
tworzyły olbrzymie drzewa, drugą zaś krze­
wy trawiaste wodne, rozrastające się na p ła ­
szczyznach bagnistych. Owóż z tych ostatnich, 
głównie wyformowane zostały pokłady w ę­
gla, podobnie jak z roślin trawiastych dzisiej­
szych bagnisk, powstały współczesne nam 
torfowiska.

Jakiego rodzaju zmianom uległy rośliny sta­
rożytnego świata, przechodząc w  stan węgla  
kamiennego, przesyconego żywicą? Oto pyta­
nie, na które z kolei przychodzi nam odpowie­
dzieć. Nie ma wątpliwości, że rośliny zatopio­
ne, przedstawiały zrazu masę gębczastą, i zu-

p e ł n i e  podo­
bną d z i s i e j ­
szym torfowi­
skom. W  sku­
te k  dłuższego 
p ozostaw ania  
pod wodą tych  
m a s r o ś l i n ­
nych, ulegały  
o n e  z w o l n a  
i c z ą s t k o w o  
f e r m e n t a c y i  
zgniłej, której 
s t o p n i o w y c h  
f a z  chemicz­
nych niepodo­
bna nam okre­
ślić. W iemy to 
tylko, że roz­
kładowi i fer­
mentacyi tor­
fów starożyt­
nego ś w i a t a ,  
t o w a r z y s z y ł  
wytwór wielu 
w ę g l o w o d o ­
rów gazowych 

lub płynnych. Takiem’jest pochodzenie wodo­
rów węglistych zawartych w węglu kamiennym 
i olejkach żywicznych, nasycających łupki bi- 
tuminowe. To wywięzywanie się gazu w ęglo- 
wodornego, odbywa się również w warstwach 
torfu pod ziemią zagrzebanych.

W  skutek ciężaru i ciśnienia pokładów zie­
mnych spoczywających na węglu, tenże pozy­
ska! znaczną spójność i gęstość. Z drugiej stro­
ny, ciepło wywięzujące się z ogniska wewnę­
trznego kuli ziemskiej, dające się jeszcze uczu- 
w a ćn a je j powierzchni, wywierało niemniej 
wielki w pływ  na warstwy butwiejących roślin. 
Dwom tym przyczynom, a mianowicie ciśnie­
niu warstw ziemnych i ogrzewaniu w mniej-

mineralogicznej rozm aitych w arstw  węgla, 
w miarę jak postępować będziemy od ich pod­
staw y ku osadom wierzchnim. W arstw y dolne 
w pokładzie węgla, są suchsze i ściślejsze od

współudziału kataklizm ów  geologicznych.
W  rezultacie przeto zniewoleni jesteśm y przy­
jąć, że węgiel kamienny jest wytworem  po­
chodzącym ze zbutw ienia roślin, dokonanego i w ierają żadnych szczątków

szym lub większym stopniu, przez ognisko wnę­
trza ziemi roślin ulegających rozkładow i, na­
leży przypisać różnice, zachodzące w naturze
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wierzchnich, gdyż ich skamienienie dokona- 
nem zostało dokładniej pod wpływem wyższej 
temperatury, a jednocześnie i silniejszego 
ciśnienia.

Doświadczenie pierwszy raz odbyte w 1833 
Toku w Sain-Bel, powtórzone następnie przez 
Cogniardade la Tour, i stwierdzone w Saint- 
Etienne w 1858 roku, uwidoczniło sposób po­
wstawania węgla kamiennego. Zdołano wów­
czas wytworzyć wielce ścisły węgieł ziemny, 
wTywierając wielkie ciśnienie przy współudzia­
le ciepła: na drzewo i inne materye ro­
ślinne.

Przyrząd użyty w Saint-Etienne przez Ba- 
rouliera, dozwalał poddawać materye roślin­
ne osłonięte wilgotną gliną i silnie ściśnięte, 
wpływowi temperatury przez długi czas od­
działywającej, i wzrastającej stopniowo od 200 
do 300 stopni. Przyrząd pomimo że nie był 
hermetycznie zamkniętym, stawiał zaporę 
uchodzeniu gazów i pary wodnej, w ten spo­
sób, że rozkład materyj organicznych nastę­
py wał w ośrodku przesyconym wilgocią, i pod 
ciśnieniem nie dozwalającem rozdzielać się ich 
elementom składowym. Pomieszczając w tych 
warunkach różnorodne wióry drzewne, otrzy­
mano produkta podobne wyglądem i własno­
ściami węglowi kamiennemu, to połyskowne- 
mu, to matowemu. Różnice zależą tu zresztą od 
warunków doświadczenia, lub natury drzewa 
używanego, i mogą wyjaśniać formowanie się 
węgla prążkowanego, czyli złożonego z żyłek 
naprzemian połyskownych i matowych. W y­
wierając ciśnienie na łodygi i liście paproci, 
pomieszczone w warstwie gliny, otrzymujemy 
ich rozkład—tworzą one wówczas na glinie po­
włokę węglową, odciskając się na niej podo­
bnie jak  rośliny na bryłach, węgla. Te ostatnie 
doświadczenia odbyte po raz pierwszy przez 
angielskiego fizyka Tyndalla, objaśniają nas 

w jak i sposób tworzył się węgiel kami enny 
kosztem roślin starożytnego świata.

Przejdźmy do opisu pokładów węgla. Two­
rzą je  warstwy spoczywające na sobie, mniej 
lub więcej rozległe piaskowców, a mianowicie 
węglowych, glinowych lub łupkowych, nie­
kiedy żywicznych i palnych, wreszcie wę­
g la  ziemnego. Minerały pówyższe składają 
uwarstwienie, w którem następstwo części 
je  tworzących, może się powtarzać aż sto pięć­
dziesiąt razy. Węglan żelaza można uważać za 
główmy element w tym pokładzie, występuje 
on bowiem w takich masach łącznie z węglem 
kamiennym w wielu miejscowościach Anglii, 
że używanym bywa powszechnie do pieców 
w hutach żelaznych Wielkiej Brytanii. We 
Francyi, węglan żelaza znajduje się w bryłach 
kulistych, i przyjmuje w tej postaci nazwę sfe- 
rosyderylu.

Obecność węglanu żelaza w kopalniach wę­
gla kamiennego, jest zawsze pożądaną dla me­
talurga. Znaehodząc w jednem miejscu rudę 
żelazną i materyał opałowy, może on tanim 
kosztem wydzielać żelazo, jak  to ma miejsce 
w Saint-Etienne i Alais we Francyi i w Anglii.

Zasób pokładow węgla kamiennego zjakich 
dziś przemysł może korzystać, przedstawia nam 
następny wykaz.

R o zleg ło ść  w ęg la  k am iennego  
w k ilo m e trach  k w a d ra to w y c h 1)

ir A m e ry c e  p ó łn o c n e j . . . . . . . . .  5 00 ,000
> A n g l i i ....................................................................... . .  10 ,000
, F r a n c y i ...............................................................................  2 ,5 0 0
, B e l g i i ............................................................................... 1 ,275
, P ru s k ic h  p ro w in c y a ch  n a d re ń sk ic h  i S a rre -

bruck .........................................................
, W e s t f a l i i ...............................................................
i C z e c h a c h ........................................ .....
, S a k s o n i i ...............................................................
i H iszp a n ii (w  A s t u r y i ) ...............................................

2 ,4 0 0  
650 

1,000 
75 

500 
250

Widzimy stąd, że Ameryka obejmuje niepo­
równanie więcejpokładów węgla kamiennego, 
niż cała Europa. W  stosunku tym przypada 
na Nowym lądzie, jeden kilometr kwadratowy 
pokładu węgla, na 15 kilometrów kwadrato­
wych powierzchni. Należy nam wszakże nad­
mienić, że amerykańskie kopalnie węgla, po­
mimo olbrzymiej ich rozległości, są dotąd nie 
wiele produkcyjnemi, jak  to okazuje roczna 
eksploatacya tego materyału opałowego, otrzy­
mywana w Ameryce i Europie, której porów­
nawcze cyfry niżej podajemy, a to opierając 
się na tablicy Burota, pomieszczonej w jego 
dziele Mineraux utiles.

P ro d u k c y a  ro czaa  
B tczk l

W y sp y  W ie lk ie j B r y t a n i i .................................. 6 5 ,0 0 0 ,0 0 0
S ta n y  Z j e d n o c z o n e ............................................... 10 ,0 0 0 ,0 0 0
B e lg ia  .................................................................   8 ,0 0 0 ,0 0 0
F r a n c y a .........................................................................  6 ,0 0 0 ,0 0 0
P r u s y  i  N i e m c y .....................................................  6 ,0 0 0 ,0 0 0
A u s t r y a ........................................................................  90 0 ,0 0 0
H is z p a n ia .........................................................................  5 00 ,000

W  wykazie tym pierwsze miejsce zajmuje 
Anglia, Ameryka zaś dopiero drugie.

Pokłady węgla kamiennego w Belgii i na 
północy Francyi, tworzą • pas prawie nieprzer­
wany od Liege, Namur, Charleroi i Mons, aż 
do Valenciennes, Douai i Bethune.

W warstwach drugorzedowych zajmujących 
środek i południe Francyi, kopalnie węgla 
mniej są liczne, produkt ich więcej jest zbi­
tym i przedstawia pokłady nie tak regularnie 
warstwowane.

Francya posiada węgiel kamienny na pół­
nocy, a obok tego w Commeutry i Bezenet, 
Brassac, Allier i Alagnou w Aveyron i w' wie­
lu innych miejscowościach, dostarczających 
w ogóle Francuzom 6 — 7 milionów beczek 
węgla.

Z trzech dotąd rozpatrywanych utworów 
geologicznych, syluryczny w Rossyi rozpo­
ściera się od jeziora Ładogi do gór Uralskich. 
Na Podolu zajmuje znaczną przestrzeń ziemi, 
a mianowicie nad rzeką Zbruczem i pod Zale­
szczykami, a około Sandomierza tworzy tak 
zwane góry pieprzowe. Łupek szarogłazowy 
do formacyi sylurycznej należący, znachodzi- 
my na Powiślu, na całym płacie ziemi od Bo­
dzentyna do Nowej Słupi, około Opatowa, 
w okolicach Klimontowa i MiedzianOgóry.

Utwór dewoński ciągnie się od Archangiel- 
ska do prowincyj nadbałtyckich, i na zachod­
nich stokach Uralu. W  Polsce pasmo gór 
Świętokrzyskich, oraz wzgórza między Chęci­
nami, Kielcami, Bodzentynem, Słupią Nową, 
Iwaniskami, Łagowem i Daleszycami położo­
ne, do dewońskiej formacyi należą, a napoty­
kamy ją  niemniej w Miedziance, Miedzianogó- 
rze, Jaworzniu i Karczów ce pod Kielcami.

Wreszcie pokłady węgla kamiennego, po­

siadamy między Dąbrową aBendzinem. W  po­
wiecie Olkuskim—dochodzą one w niektórych 
miejscowościach grubości aż 50 stóp polskich. 
W  Szląsku górnym między Glewicami a My­
słowicami, istnieją dość zasobne pokłady wę­
gla, równie jak  w Strzyżowicach, Niemcach 
i Niwce. W  Jaworzniu, Niedzielitkach, Cięż­
kowicach, Luszowicach, Sierszy, Czarnem Ba­
gnie, w Tęczynku i Filipowicach, warstwy 
węgla ziemnego już mniej są produkcyjne. 
Wreszcie utwór ten przejawia się w Rossyi 
europejskiej, a mianowicie przy ujściu Donu. 
Kopalnie obwodu krakowskiego dają rocznie 
milion centnarów węgla— powiat zaś Olkuski 
pięć do sześciu milionów centnarów.

W arstwy węgla kamiennego nie zawsze 
bywają poziome, lecz najczęściej przedstawia­
ją  się pogięte, połamane, zygzakowate, lub 
sfalowane przeróżnie, a to w skutek rozmai­
tych wpływów geologicznych, które ich po­
ziomy układ rozburzyły. d. c. n.

Horespoiidencya Opiekuna Domowego.

ł)  M e tr  ró w n a  się  41 ,6  ca lo m  p o lsk im , k ilo m e tr  m a 1000 
m etrów .

Zurych 8 lutego 187 6 r.
Na północy jeziora tejże nazwy, pomiędzy 

gęstą siecią dróg żelaznych, przy rzekach Li- 
math i Sihl, miasto Zurych od pierwszego 
wejrzenia przedstawia się jako miasto prze­
mysłowe. Przyjezdny, żeby dojść od dworca 
kolei żelaznej do miasta, musi udać się przez 
most na Limacie (Bahnhofbriicke) i tu zoba­
czy z lewej strony ogromną fabrykę mecha­
niczną (Escher, W yss et Comp.), z prawej zaś 
w kierunku jeziora kilka fabryk wyrobów je ­
dwabnych. Rzeczywiście, kanton Zurych naj­
bardziej jest przemysłowym w całej Szwajca- 
ryi, a miasto Zurych jest niejako wystawą ró­
żnych gałęzi przemysłu szwajcarskiego.

Ponieważ zadaniem moich listów jest wy­
świecenie przedewszystkiem przemysłowej i 
handlowej strony Zurychu, więc się tern zaj­
mę o tyle szczegółowo, o ile pozwala na to 
zakres pobieżnych moich sprawozdań. Zazna­
czam naprzód, że te sprawozdania muszą być 
nawet więcej niż pobieżne, bo ja k  wprzódy 
mówiłem, że nie ma jednego działu życia spo­
łecznego, przedewszystkiem zaś na polu fak­
tów ekonomicznych, któryby nie był ściśle 
związany z resztą stosunków społecznych i  
któryby nie ściągał do siebie ogromu praw to wa - 
rzyskich; tak utrzymuję i teraz, że na wyjaśnie­
nie dokładne jakiegokolwiek bądź obrazu ży­
cia społecznego, trzeba sięzaciec w g łąb’prze­
jawów zewnętrznych, rządzonych przez mniej 
więcej stałe prawa, a na to trzeba pracy 
wyłącznie specyalnej.— Wina zatem niezupeł­
nej dokładności, naprzód przezemnie zastrze­
ganej, leży w przedmiocie moich listów. Jeże- 
i atoli przytoczę tu wiele liczb, obrachunków 

i t. p., to znowuż przez sam charakter mojego 
zadania i zresztą z przekonania o zupełnej spra­
wiedliwości głębokiego zdania Góthego „Man 
sagt oft: Zahlen regieren die Welt. Das aber 
ist gewiss, Zahlen reigen wie sieregiert wird.“ 

Dla większej łatwości oryentowania siew po­
lu przemysłu tutejszego podzielę go na: 1)

\
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przem ysł fabryczny i rękodzielniczy; 2) pro- 
dukcye pierw iastk wą (U rproduktion, la pro­
duction prim itive).

Dodam tu  nawiasem , że każdy kanton dzieli 
się adm inistracyjnie na okręgi, okręg na gmi­
ny. K anton Z urych  (l,7 2 4 ,6s □  kilom.;) li­
cząc w to 75,66 pow ierzchni wodnej, ma miesz­
kańców 284,786, czyli 165 n a l  □  kilom.; ilo­
ść gospodarstw  kantonu stanowi 59,415) skła- 
d a s ię z  11 okręgów, a w szystkich gmin ma 199. 
Jeden z okręgów zawiera w sobie samo miasto 
Zurych z przedmieściami.

Ten okręg pod nazwą Zurych — ma w sobie 
32 gmin (na przestrzeni 150 □  kilom., przy 
ludności 73,646, czyli 493 na 1 □  kilom ., 
liczba gospodarstw  okręgu 15,125), z k tórych 
10 stanowią m iasto Zurych z przedmieściami. 
Mówiąc o Zurychu mówię mianowicie o tych 
10 gm inach, m ających 56,695 mieszkańców 
na przestrzeni 38 □  kilom., co stanowi 1,492 
osób na 1 □  kilom., ilość gospodarstw  14,712.

Ponieważ w całym  kantoniejest siedmdzie- 
siąt k ilka miasteczek, z k tórych  każde ma nie 
mniej 1,000  mieszkańców, a je s tk ilk a  m ających 
po 5, 6 i 8 tysięcy, łatw o więc zauważyć ja k  
mało tu  m ieszkańców wsi. W szystko spieszy 
do miast i  miasteczek, gdzie można znaleść 
przem ysł, rzem iosła, a więc miejsce dla sprze­
dania swojej pracy.

Rodzaj i podział p rzem ysłu  i rzem iosł w o- 
góle je s t tak  ważnym stosunkowo do potrzeb 
gospodarki społecznej, że niepodobna nie 

zwrócić bacznej uw agi na jak ie  przedm ioty 
produkcyi je s t tu  użyta suma sił roboczych. 
Jedynie przez przegląd podziału tych  sił, zdo­
byw a się pogląd w ierny i ścisły  na całe spo­
łeczeństwo. Po przejrzeniu przem ysłu fab ry ­
cznego, rzemieślniczego, produkcyi p ierw iast­
kowej przejdę do handlu, kom unikacyi, za­
rządu publicznego, ośw iaty, n au k  i sztuk pię­
knych, o ile  te  w szystkie rodzaje pracy będą mi 
potrzebąe do uzupełnienia obrazu podziału 
siły  roboczej tutejszej; siły, k tó ra  jedynie o- 
b raca w szystkie ko ła  i prze coraz dalej i da­
lej maszynę, zwaną życiem ucywilizowanem.

I.
Przem ysł fabryczny i rzem ieślniczy składa 

się z w ielu pom niejszych działów, z pomiędzy 
których zwrócę najprzód uw agę na przem ysł 
dostarczający produktów  spożywczych, jako 
to: m łynarstw o, piekarstw o, cukiernictwo, rze- 
źnictwo, w yroby z mięsa, w yrób krochm alu, 
piwa, wódki, dysty lacya, utrzym yw anie re- 
stauracyj, garnku chni, pokoi meblowanych do 
wynajęcia, gdzie dają obiady etc., w yroby ty -  
tuniowe i parę innych.

Jak  widzimy rodzajów tej pracy w Zurychu 
nie wiele— i to zupełnie odpowiada skromnym 
potrzebom  miejscowym. S iły  robocze dzielą się 
ja k  następuje: Zurych ma 33 m łynów, w czę­
ści wodnych, w części parow ych, razem 
w szystkie o 421 sile końskiej w ody i 49 si­
łach  pary . W  tych  m łynach pracuje 141 ro­
botn ika męskiego i 3 żeńskiego, z k tórych  
45 je s t niezależnych czyli gospodarzy, reszta 
najemnicy; piekarzy i cukierników  pracu ją­
cych 339 mężczyzn i 58 kobiet, z tych  gospo­
darzy 140, najem ników 257 ( cukiernicy tu ­
te jsi są sław ni ze swoich ciastek i w yrobów 
czekoladow ych, pomimo, że fabryk  czekolady

w  Zurychu nie ma, a otrzym ują takow ą z Neu- 
chatelu); w yrób krochm alu zajm uje ledwo kil­
ku ludzi; rzeźników i przygotow ujących k ie ł­
basy, wędlinę etc. 307 mężczyzn i 14 kobiet, 
gospodarzy 121, najemników 200; warzących 
piwo gospodarzy 8, najemników 31, razem 39 
mężczyzn; utrzym ujących restauracye, gar- 
kuchnie, logis et pension 50 mężczyzn i 256 
kobiet, gospodarzy 236, najem ników 70; 2 
fabryki tytoniów, gdzie pracuje 10 mężczyzn 
i k ilka kobiet; 1 m ała gorzelnia i dystylarnia, 
mające do 10 robotników  męż.; nakoniec w y­
rób surrogatów  do kaw y (cykorya) zajm uje 
ja k i dziesiątek ludzi. W szystk ich  zaś w yro­
bników, trudniących się nakarm ieniem  i inne- 
mi w ygodam i m iasta je s t 1,310, czyli 7,i °/„ 
m asy w yrobnika tutejszego; mężczyzn 945, 
kobiet 363; gospodarzy 705, najemników 713; 
na każdy 1,000 mieszkańców przypada 18 
wyrobników, m ających na celu przekarm  
ludności.

Ciekawem je s t porównać niektóre fachy po­
m iędzy sobą, a jedne z nich można nazwać 
wyłącznie męskimi, ja k  m łynarstw o, drugie 
kobiecemi, ja k  gospodarstw o domowe speku­
lacyjne; dalej zobaczym y, że w  fachu niepo- 
trzebującym  w ielkiego nak ładu  dla otwarcia 
go, więcej je s t gospodarzy, a przy większych 
pracach, w ym agających niejakich kapitałów  
procent gospodarzy bardzo znów m ały. Muszę 
tu także zauważyć, że w tym  rodzaju pracy, 
gdzie fach niezależny zapew nia mniej więcej 
dobrobyt pracującego, gospodarze mają dale­
ko więcej rodziny nie pracującej, niż najem ni­
cy, a chociaż tu  o cyfry .trudno, bo niektórzy 
z w yrobników  m ają rodzinę w innem mieście 
lub kantonie, mogę jednak  podać mniejwięcej 
ścisłe zestawienie: gospodarze do rodziny nie 
pracującej ja k  1 : 1 ,62, najem/iicy zaś 1 : 0,5).

Po karm ieniu ludzi następuje ich przyodzie­
wek, upiększenie i zachowanie od w pływów 
atmosferycznych. Tu zaliczają się kraw cy, 
szewcy, kapelusznicy, szwaczki, modniarki, 
kw iaciarki, hafciarki, rękawicznicy, praczki 
etc. Nie będę tu  jednak  wyliczać szczegółowo 
ludzi trudniących się w yłącznie jednym  z fa­
chów tego rodzaju, boby to zajęło zbyt wiele 
miejsca, podam tedy więcej ogólne obliczenia. 
N ajbardziej licznemi są fachy krawców, szew­
ców i praczek; m odniarki zajm ują stosunkowo 
daleko podrzędniejsze miejsce niż w W ar­
szawie (nie mówię, żeby to służyło na pochwa­
łę  zurychczanek a na naganę warszawianek, 
bo pierwsze są może zbyt nie w ybredne co do 
m ody— i gustu  w cale nie m ają — konstatuję 
tylko fakt). W szystkich  w yrobników  w tym 
rodzaju je s t 4,865, czyli 26,4%  klasy  p racu­
jącej tutejszej; na każde 1,000 mieszkańców 
je s t  66 ludzi, m ających pieczę o ubraniu  i u- 
piększeniu ja k  p łc i pięknej, tak  brzydkiej; 
stosunek gospodarzy do najemników je s t 1 : 2,4. 
Tu trzeba też zaliczyć je d n e  pralnię parow ą 
na 27 sił, gdzie pracuje 4 mężczyzn i 46 ko­
b ie t—i parę drobnych fabryk  guzików drew nia­
nych i rogow ych.

Dalej następuje rodzaj przem ysłu, skiero­
wanego na różne budowy i urządzenie miesz­
kań. Inżynierowie, geom etrzy, architekci, m aj­
strowie, kam ieniarze, mularze, cieśle, stolarze, 
szklarze,tapicerzy, w yrabiający piece, dachów­
ki, cegły, gonty, gaz, cement, gips, asfalt

i t. p. zajmują tu  pierwsze miejsce. Najwię­
cej je s t stolarzy, szklarzów i mularzów. Ś rod­
kiem pomocniczym dla tego przem ysłu są:
7 fabryk  parow ych, produkujących w yroby 
cegielne, piecy etc. na 147 sił końskich ra ­
zem, liczących robotnika mężczyzn 183; 2 fa­
b ry k  w yrobów stolarskich i mebli, na 10 
sił pary , liczą robotnika mężczyzn 29 i jedna 
fab ryka gazowa, na 6 sił pary , ma robotn ika 
mężczyzn 61. W szystkich w yrobników na tern 
polu 3,641 czyli 19,, o/0 całego kontyngensu 
pracy, praw ie w yłącznie mężczyźni; na 1,000 
mieszkańców 49 pracuje w tym  kierunku; sto­
sunek gospodarzy do najemników 1:3,3 *)• 

Chociaż sposoby upowszechnienia faktu 
(Y ervielfaltigungsgewerbe ja k  nazyw ają Niem­
cy te  rzem iosła) zjaw iły się na św iat daleko 
później od wielu innych gałęzi pracy, jednak  
drukarstw o, au to-i litografia, rytownictwo i 
fotografia, w społeczeństwie ucywilizowanem 
zajęły niepośledni stopień. Tak naprzykład  
drukarzy niezależnych (gospodarzy) je s t w Z u ­
rychu  15, autoi litografów  32, rytow ników  
19 i fotografów 20. Razem w szystkich pracu- 
307, w tej liczbie 8 kobiet. Chociaż o dzien­
nej płacy będę mówić później, nie mogę tu  
jed n ak  nie zrobić uwagi, ja k  w pływ a w ielkość , 
p łacy  dziennej na stosunki rodzinne. W yżej 
przytoczyłem  liczby stosunku pracowników 
rodziny do niepracujących. B yły one dla go­
spodarzy 1 : 1 , 6 2 , dla najemników 1 : 0 ,s i. Po­
nieważ zaś drukarstwo, litografia i fotografia 
dają znacznie większy od wielu innych fa­
chów zarobek, stosunek ten zmienia się dla 
gospodarzy 1 :2 , dla najemników 1 : 1 , 0 6 - Je­
żeli mi czas i miejsce pozwolą, w ykażę ściśle 
w jednym  z listów moich, praw a tego stosun­
ku w jego niezwalczonych przyczynkach eko­
nomicznych.

Farbiarnie, blechy, fabryki m ydła, świec, 
farb, octu, kleju, zapałek, szuwaksu, druko­
wanie płócien i obić stanow ią tu całość w yro­
bów chemicznych, przeznaczonych przeważnie 
dla konsum cyi miejscowej, a najwięcej jeżeli 
d la  sąsiadów z pobliskiego kantouu. Stąd mo­
żna chyba wykluczyć tylko farbiarnie, bo je ­
dw ab’ w nich farbowany zostaje trasportow a- 
nym w najdalsze kraje. W idać to zaraz z roz- 
m iarów fabryk:farbiarnie są stosunkowo wielkie, 
inne fabryki tego rodzaju bardziej niż średnie. 
Jest tu  5 farbiarni jedw abiu, z k tórych  3 o 84 
siłach  pary, 1 sile wody, m ają 371 robotnika 
męż., dwie drugie o 20 siłach  pary m ają ro ­
botnika, mężczyzn 160 i kobiet 13; oprócz te ­
go jedna farbiarnia w szelkich m ateryj o 5 si­
łach pary, ma robotnika męż. 25, kobiet 15 
1 drukarnia płócien o 12 siłach pary ma 58 
robotnika mes. i 29 żeńsk.; 1 fabryka wód m i­
neralnych sztucznych z kilku ludźmi; 1 fa­
b ry k a  kleju o 25 siłach wody i 17 pary; 4 fa­
b ry k i m ydła i świec o 9 siłach pary  z 47 rob. 
męz. i 6 żeńsk., w  ogóle je s t 54 p rzedsięb ior­
ców wyrobów chemicznych i 746 najemników 
(95 kobiet), 

firłównym produktem  przem ysłu zurychskie-

i) Ponieważ nie sądzę żebym wrócił jeszcze w listach  
moich do budownictwa, nadmieniam tu o pięknym zwy­
czaju praktykowanym w całej Szwajcaryi, stawiania pioru­
nochronów na wszelkich budowach zaraz po ich ukończe­
niu. Jest to tu tak zwykłe, jak u nas kominy naprzykład. 
W  skutek tej ostrożności nie słychać tu nigdy, żeby p io -  

| run gdzie co zapalił, a kosztuje to bardzo tanio.
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go jest wyrób jedw abiu i baw ełny, przeto 
przędzalnie, tkalnie i kręcenie n ici są najroz- 
leglejszym  polem  pracy fabrycznej i ręko­
dzielniczej tutejszej. O rozwoju przem ysłu  
jedw abnego można sądzić z tego, że w  roku 
1874-tym , w Zurychu wyrobiono surowcu  
jedwabiu na 1 ,029 ,333  funty (funt tutejszy
0 25°/0 w iększy jest od polskiego). To też fa ­
bryki tego rodzaju są tu najw iększe. Tak  
fabryka przędzy bawełnianej wodna na 170  
s ił— ma robotnika męz. 10, żeńsk. 275 i 9 ,600  
wrzecion; dalej takaż fabryka parowa o 6 s i­
łach  ma męż. 10, kobiet 20; wrzecion 800; 8 
fabryk przędzy jedwabnej (4 wodne o 29 s i­
łach i  4 parowe o 28 siłach), razem mają ro­
botnika męz. 65, kob. 658, liczba wrzecion  
8 ,958 . Jedna z tych  fabryk z farbiarnią; 1 fa­
bryka parowa tkacka do jedw abiu  o 10 siłach
1 30 warsztatach. Dalej 3 fabryki warsztatów  
tkackich o 11 siłach  pary, robotnika męz. 41, 
żeńsk. 20. W  ogóle ten przem ysł daje pracę 
527 m ężczyznom  i 3 ,644 kobietom, co stano­
w i 22 ,e°/o s iły  roboczej Zurychu. Stosunek  
gospodarzy do najemników 1 :2 8 . Lecz ani 
ten stosunek, ani liczba najemników nie może 
tu być ściśle obliczoną, bo zw yk le w  obra­
chunku najemników nie liczą dzieci do 15 lat, 
a w iększa część dzieci w łaśnie tym fachem  
jest zajęta. W szystk ich  dzieci do 15 lat, pra­
cujących na zarobek obliczają tu do 3 ,068  
w  warsztatach i l ,765 w  domu— i ta to liczba pra­
w ie całkow icie pracuje nad rozplataniem , przę­
dzą ,suszeniem ,kręceniem , pasm ow aniem ,szpul- 
kowaaiem  jedwabiu i t. d. W ielka  też ilość  
dorosłych robotników bierze prace do dom u—  
obliczenie jest przeto nieco utrudnionem.

W stążek jedw abnych w yrabia się tu m ało  
(jest to oddawna jakb y przywilej B azy le i), 
w ięcej zaś pracują nad surowcem jedwabiu, 
nićm i i materyą. Jedwab używ any tutaj otrzy­
m uje się  z Chin i  Japonii jak  przez M arsylię i  Ge­
newę, tak też przez Londyn i Ludgard; w łosk ie  
i francuskie jedw abie, nie używają się  w cale.

Zanotuję jeszcze k ilka cyfr, żeby uwydatnić 
znaczenie jedw abiu  dla Zurychu. W roku 
1874 wyrobiono tu 120,000 kilogr: wątku i 
50,000 k il. nici do szycia; w ięc jeże li oznaczy­
m y średnią wartość kilogram u opracow anego  
towaru —  na 80fran . a 8 fra n .p ła cy  w yrobni­
kow i, to mamy dla Zurychu na 14 blisko m ilio­
nów to waru i 1 ,360,000 franków p łacy  roboczej. 
Przem ysł ten wzrasta tu coraz bardziej, tak, 
że jeże li porównamy te  cyfry z przem ysłem  
choćby 1855 roku, k iedy wypracowano ^8,278  
kil. towaru, to od tego  czasu przem ysł ten 
zw ięk szy ł się  już w e czworo.

K ilka dużych fabryk wyrobów m echanicz­
nych podnoszą ten rodzaj przem ysłu zurych- 
sk iego  do znacznej potęgi. Tych  fabryk je st  3; 
jedna należąca do sp ółk i Escher, W yss et 
Comp., najw iększa w  całej Szw ajcaryi, w yra­
bia parostatki, lokom otyw y, lokom obile, w a­
gony, różne parowe i  inne m achiny, turbiny  
etc. Z gisernią, w  części parow ą, w  części 
wodną, ma s ił końskich 81 pary i7 5  wody, ro­
botnika m ęskiego 1,367; drugie dw ie mają ra­
zem  30 s ił pary i 2 w ody, liczą robotnika 572  
m ęż. Robotników tego rodzaju je s t  2 ,211 czy ­
li 10 ,9 °/o s iły  roboczej. Stosunek gospodarzy  
do najemników jest 1 : 1 2 ,5, jeże li do gosp o­
darzy zaliczym y w szystk ich  drobnych m aj-

Istrów ślusarskich, lam pistów , giserników  
i t. d.

W yrób instrum entów cennych różnego ro­
dzaju, jak  fortepiany, organy, harmonijki, in- 
strum enta op tyczn e i m edyczne, zegarm i- 
strzowstwo zajmują tu do 300 z górą ludzi. S to ­
sunek gospodarzy do naj emników j est mniej w ię­
cej 1 ; 4. Fortepiany tutejszych fabryk są bar­
dzo eleganckie (najczęściej w  rodzaju pianino), 
dobrze trzymają g ło s , jak m ówią znawcy, ze­
garki gorsze i droższe niż w e francuskiej 
Szw ajcaryi, lub w e wschodnich departamen­
tach Francyi.

Reszta rodzajów przem ysłu, jakto wyroby  
papierowe, introligatorskie, skórne, wyroby  
z drzewa, b ib u ły  i  słom y i t. p. drobniejszy  
(z wyjątkiem  papieru) przem ysł, w większej 
części rękodzielniczy, zużytkow uje się tu na 
m iejscu, albo kupuje się przez podróżnych  
jako „souvenirs de S u isse“ i dla tego nie będę 
tu w daw ał się w  szczegóły .

Zaznaczę tylko żed la  wyrobu papieru jest tu 
duża fabryka o 150 siłach  w ody i 200 pary, 
w  której pracuje 80 m ężczyzn i 100 kobiet, 
za tern jeszcze do 10 fabryk drobniejszych o 
14 siłach  w ody i 10 pary, razem mają 107 ro­
botnika męż. i  8 kobiet.

W szystk ich  fabryk, t. j . pracowni używają­
cych s iły  wodnej lub parowej jest tu 87 o 887  
siłach  końskich w ody i 765 siłach  pary.

Trudno odpow iedzieć na w szystk ie kw e- 
stye, jak ie przychodzą do g ło w y  k iedy się  
człek  przejrzy w  rzędach liczb, zaznaczają­
cych pracę ludzką; przy ramkach jakie zakre­
śliłem  dla moich listów  jest to nie możebne, 
na kilka jednak zestawień faktów' i  kilka ogó l­
nych poglądów, muszę sobie pozw olić.

Od lat 50 już zauwrażono, że w  skutek rozw o- 
ju  przem ysłu fabrycznego popieranego w y­
zyskiwaniem  daremnych s ił  natury, w  skutek  
konkurencyi jaką ten  przem ysł robi rękodziel­
nictw u, stosunek sam odzielnych pracowników  
czy li gospodarzy do najemników coraz bar­
dziej posuwa się do zm niejszenia liczby g o ­
spodarzy, a powiększenia jej u najemników; 
inaczej też być nie może, bo kiedy fabrykant 
sprzeda swój wyrób choćby o 25°/o taniej od 
rzem ieśluika, to u rzem ieślnika gd yb y  nie wiem  
jak  w ychw alał zalety swojej ręcznej roboty, 
nikt, a przynajmniej bardzo n iew ielu  będą u 
niego kupować, i koniec końców warsztat rze­
m ieślniczy będzie zam knięty i rzem ieślnicy pój­
dą pracować na fabrykę. Zurych i cała Szwaj- 
carya jeszcze znacznie różnią s ie w  tym w zg lę­
dzie od innych krajów' zachodnich, mając sto­
sunkowo liczną ilość pracujących na w łasną  
korzyść, jednak jak  m ówię stosunek ten coraz 
bardziej się zm ienia, i jeżeli w ygryw a na 
tern ogólna m assa produkcyi, bogactwo kra­
jow e, to również wr skutek tego przegrywają 
stosunki towarzysko - ekonom iczne ( podział 
bogactw  krajowych), podpadając coraz bar­
dziej pod prawa zależności ekonomicznej, tej 

i choroby przem ysłu nowoczesnego, zwanej
■ pauperyzmem. Prawa te w'sferze proletaryatu
■ tutejszego w  części wykazałem , i jeszcze do tej 
! kw'estyi wrócę.

D la Zurychu, gdzie przem ysł wyżej opisany 
w znosi się do 45 ,9 całej ludności, stosunek

■ obecnie obliczający się przecięciow o przez 
1 :3 ,o9 gospodarza do najemnika, ma dla wielu

a w ielu  wartość k w esty i „być albo nie b y ć .“ 
Przy kierunku jak iego  się trzyma przem ysł 
now oczesny, nie można ręczyć, żeby za jaki 
dziesiątek lat stosunek ten nie zm ienił się na 
1 : 5  albo i bardziej.

Obecnie zaś z tego co m ówiłem  o pożyw ie­
niu, ubraniu i zainstalowaniu zurychczan 
w  m ieszkaniach, w nioski o kierunku przemy­
słu  tutejszego, mogą być stosunkowo nie wnaj- 
gorszym  stanie. Tak w idzieliśm y że na każde 
1000 m ieszkańców, liczą  tu 18 wyrobników  
produkujących w yroby spożyw cze, 66 produ­
kujących odzież w szelk iego rodzaju i 49 ma­
jących  pieczę o m ieszkaniach, u licach  i t. p. 
T ego rodzaju liczby są najdoskonalszą w ska­
zów ką— jak  je, ubiera się i jak  w  ogóle ży je  
ludność m iejscowa. Czem mniej s ił  traci na 
siebie, tern stan jej społeczny jest bardziej za­
trważającym.

Trzeba oddać spraw iedliwość kobietom, że  
dla zdobycia dobrobytu pomagają dzielnie 
m ężczyznom , tak że kiedy w  całym  kan­
tonie zurychskim , liczą  w szelk iego rodzaju 
pracowników p łci m ęskiej 91 ,580, kobiet 
pracujących na utrzymanie jest 6 6 ,9 4 4 .  
Stosunek bardzo piękny co do pracow itości 
kobiet, ale trzeba dodać jak przegryw a na 
tern rodzina, jak cierpią dzieci, zostaw ione  
często bez żadnej opieki na dzień cały . Jednak  
droższe życ ie  nad w szystko, a dla utrzym ania  
się  przy niem, trzeba tu w szystkim , nie w y łą ­
czając wieku i p łc i, pracować i zawsze pracować.

D la ca łego  kantonu liczb y  porównawcze są 
jak następuje: niezależnie pracujących m ęż­
czyzn 45,026, kobiet 7 ,670, ich  rodziny 81,642; 
najemników 46,832 m ężczyzn i 59 ,324  kobiet, 
członków nie pracujących a przynajmniej mniej 
pracujących w ich  rodzinach 44 ,306  ’). N a po­
dział tych  liczb  pom iędzy okręgi i gm iny  
przeważnie w pływ a m iejscowość obfita w m ia­
sta, lub w iejska, przem ysłowa, fabryczna lub  
rolnicza i stosow nie do tych  w pływ ów  ukła­
dają się  kom binacye m iejscowe. Jak? W i­
dzieliśm y to potrosze z relacyi o m ieście Zurych.

Pomimo zaś tego w ysiłk u  pracy, pomimo 
wspólnej i  zgodnej dążności do w yw alczenia  
sobie, czegóż?— prawa życia mniej więcej po lu ­
dzku, czy m ogę pow iedzieć szczerze, że byt 
ogółu  zurychczan jest zadawalniającym? N ie, 
bo nie m ógłbym  w tedy sobie w ytłóraaczyć ani 
przyczyny zmów (la greve) robotniczych, ani 
powodów  em igracyi do innych krajów, ani 
też w alki jaka się  toczy bezustannie w  sp ołe­
czeństwie, w alk i dającej w iele do m yślenia  
wszystkim  cokolw iek rozgarniętym  głow om .

Zwróćmy też bliżej uwagę na byt k lasy  ro­
boczej, pracę której podałem  wyżej w  licz­
bach i działach. Będę m ówić przeważnie o ro­
botniku fabrycznym  i jego  starszym  bracie 
drobnym rękodzielniku. Mijam w szystk ie za­
le ty  i  wady przem ysłu fabrycznego, zbyt to 
zaw iła kw estya, która by mnie w yprow adziła  
po za obręb zakreślony. Co jest niezaprzeczo- 
nem, że przem ysł fabryczny jest w ielkiem  
źródłem  bogactwa krajowego i ma m oże w ię -

*) Materyał statystyczn} wzięty yrzezeninie w większej 
części zprac biura statystycznego,jak: „Statistik des Kan- 
tons Zurich bearbeitet von dem Statistischen Bureau der 
Direction des Innem ,“ „Geschaftsbericht der Direktion 
des Innern des Kantons Źttrich, 1874 i innych najzupeł­
niej wiarogodnych źródeł.
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cej ciemnych niż światłych stron przy stosun­
kach obecnych. Wyrażę tu tylko pokrótce na 
co głównie się skarżą robotnicy fabryczni, o 
co ich oskarżają gospodarze i jakie środki 
załatwienia stosunków przeszły już w czyn.

W  czerwcu 1868 roku, wyznaczoną została 
przez główne szwajcarskie towarzystwo ogól­
nej korzyści komisya do zbadania stosunków 
klasy roboczej większego (fabrycznego) prze­
mysłu. Komisya ta nagromadziła dużo ma- 
teryału Ł) do pracy w tej kwestyi i przyszła 
do wniosków że w ogóle jasne strony prze­
mysłu tutejszego dadzą się sprowadzić do kil­
ku główniejszych, jak: 1) Brak wielkiej cen- 
tralizacyi przemysłu w niewielu rękach; 2) 
stosunki miejscowe dozwalające robotnikowi 
mieszkać na wsi i w taki sposób do zarobku 
fabrycznego dodawać korzyści z ogrodnictwa; 
3) samodzielność społeczna, jako wynik, ogól­
nej historyi Szwajcarów, podtrzymująca robot­
ników w ciężkich czasach kryz przemy­
słowych i ułatwiająca przejście od jedne­
go rodzaju pracy do drugiego, bardziej na 
czasie korzystnego, nakoniec 4) wiele rodza­
jów przemysłu, jak  prząśnictwo, dozwalających 
pracować w domu, przez co rodzice nie są 
oderwani od dzieci swoich; co do ciemnych 
stron tego przemysłu komisya wzmiankowana 
złączyła wszystkie zaskarżenia robotników 
przeciwko (ich stanu w dwunastu głównych 
punktach, z których ważniejsze tu wymienię: 
niewystarczające dla zdrowia pożywienie, u- 
branie i mieszkanie, praca w ciasnych loka­
lach przy rujnującej zdrowie atmosferze, zby­
tnia fachowość czyli specyalizacya pracy, 
przerabiająca ostatecznie człowieka w maszy­
nę bezmyślną, znacznie krótsze przecięciowo 
życie niż we wszystkich innych stanach, nie- 
możebność dojścia do niezależności, niemo- 
żebność zabezpieczenia siebie pomimo wszel­
kich kas od nędzy, w razie kryzys han­
dlowej łub przemysłowej, choroby, kalectwa 
lub starości; niemoralność dzieci pozostawia­
nych w domu bez wszelkiego dozoru i t. d.

d. n.

N O W E L L A
przez

3?. HI  e  y  s  e g o .
(Rzecz z 1855 roku)

— Nędznicy! bezbożnicy! — przerwała mu 
dziewczyna zaciskając pięści.

— Nie pozostało mi nic innego, jak  po­
wierzyć się kontrabandzistom w Peretto. Ju ­
lio, jak  mnie upewniają, dość wcześnie tam 
przybędziemy. Na popołudniu pojedynek ozna­
czony, w ogrodzie za miastem.

Nagle schwyciła jego rękę swojemi obiema.

) Kilka dnieł napisanych przez członka tej komisyi, 
Profesora wszechnicy Zurychskiej Bohmerta, ja k  to: 
jjUntersuchung und Bericht uber die Lage der Fabrik - 
arbeiter. Dr. Victor Bohmert Zurich 1868,“  „Arbeiterver- 

j) ndsse und Fabrikeinrichtungen der Schweiz Ditto, 
'  3“ służyły mi w części dla zasięgnięcia wiadomości 

statystycznych.

Nr. 8.

■— Nie chodź tam, Filipie — rzekła — oni 
chcą cię zamordować.

— Zapewne, moje dziecko, że nie chcą nicze­
go innego. Ale skąd ty to wiesz?

— Widzę to... tu i tu! — I wskazała pal­
cem na czoło i serce.

— Jesteś także wróżką, stregą — mówił 
dalej z uśmiechem. — Tak, dziecko moje, 
chcą mnie zabić. Mój przeciwnik jest najle­
pszym strzelcem w Toskanii. No, i ja także 
się nie powstydzę. Zresztą, któż to wie, czy 
rzeczy nie pójdą na lepsze! Kto wie? Czy 
przez swoje czarodziejską sztukę i to prze­
widziałaś? Ale co to pomoże! Moj e dziecię, to 
rzeczy bynajmniej nie zmieni...

Już to musisz sobie wybić z głowy — mó­
wił dalej pomilczawszy chwilę — aby zado­
woloną została twoja miłość dawna. Być mo­
że, iż wszystko się tak złożyć było powinno , 
abym nie schodził z tego świata nie wyswo­
bodziwszy cię od siebie samej, od twojej nie­
szczęśliwej wierności, moje biedne dziecko. 
Uważaj no, możebyśmy dla siebie nie bardzo 
byli stosowni. Ty byłaś wierną jakiem uś in­
nemu Filipowi, młokosowi lekkomyślnemu, 
któremu tylko miłostki w głowie. Zresztą, jak 
byś sobie radziła z takim szperaczem i samot­
nikiem?

Przystąpił do niej, wyrzekłszy ostatnie sło­
wa jakby do siebie, i chciał ująć jej rękę, 
lecz nagle przeraził się wryrazem jej twarzy. 
Usta pobladły, rysy swoje miękość straciły.

— Ty nie kochasz mnie — rzekła zwolna, 
stłumionym głosem, jakby ktoś inny przez 
nią przemawiał, a ona tylko przysłuchiwała 
się temu. Potem odepchnęła jego rękę z krzy­
kiem, iż o mało nie zgasiła lampki, a z po­
dwórza dolatywało wściekłe wycie i szamo­
tanie się psa. — Ty nie kochasz mnie, nie, nie! 
— wołała jakby nie przytomna. — Wolisz 
iść na śmierć, jak  w moje objęcia? potożeś tu 
przybył po siedmiu latach, aby pożegnać się 
ze mną? Możesz-że tak spokojnie mówić o 
swojej śmierci, jakby ta nie była i moją? Oh! 
stokroćby mi było lepiej, żeby te oczy ośle­
pły, nim cię powtórnie ujrzały; te uszy ogłu­
chły nim posłyszały twój okrutny głos, dla 
którego żyję i umieram. Czemu pies cię nie 
rozszarpał, nim się dowiedziałam, żeś przy­
był, aby moje serce rozedrzeć? Czemu się 
twoja noga w przepaść nie pośliznęła?... Biada 
mi! biada! Widzisz, o Madonno, rozpacz moje!

Rzuciła się przed obraz, uderzyła czołem 
o ziemię, wyciągnęła ręce przed siebie i za­
nurzyła się w modlitwie. Jakby otumaniony 
słyszał skowyczenie psa i jęki i szepty nie­
szczęśliwej dziewczyny, gdy tymczasem księ­
życ wzniósłszy się już wysoko na nieboskło­
nie, rozświetlił całą izbę. Zanim się opamię­
ta ł i mógł przyjść do słowa, poczuł jej ręce 
na swoich ramionach, jej u s tan a  szyi i go­
rące łzy na twarz mu spływające.

— Nie chodź na śmierć, Filippo — mówiła 
ze łkaniem biedaczka. — Gdy przy mnie zo­
staniesz kto cię wynajdzie? Niech sobie ga­
dają co chcą ci zbójcę, te okrutne nedzniki, 
gorsze od wilków w górach. O tak, ty zosta­
niesz ze mną — wyrzekła promiennym wzro­
kiem go obrzucając. Madouna darowała mi 
ciebie, abym cię wybawiła. Filippo, nie wiem 
co wyrzekłam, ale że to były nie dobre sło­

wa, poczułam to w lodo watem ściśnieniu ser­
ca. Przebacz mi! W piekle chyba zapisano, że
0 miłości można zapomnieć i wierność pode­
ptać. Usiądźmy sobie i naradźmy się o wszyst- 
kiem. Czy chcesz mieć dom nowy? To wybu­
dujemy go. Chcesz innych ludzi? W szystkich 
odprawimy, nawet Ninę, psa także odpędzi­
my. A jeśli sądzisz, iż wtedy oni zdradziliby 
cię i wydali, to sami stąd odejdziemy, jeszcze 
dziś, teraz; znam wszystkie drogi i nim słoń­
ce wejdzie, to już będziemy daleko w wąwo­
zach północnych — i udamy się do Genui, do 
Wenecyi, dokąd sam zechcesz.

— Stój! — rzekł surowo — dosyć już tych 
niedorzeczności. Nie możesz być moją żoną, 
Fenice! jeśli jutro mnie nie sprzątną, to za­
wsze to wkrótce nastąpi, bo wiem dobrze, jaką 
jestem dla nich zawadą.

Łagodnie, lecz stanowczo w ydobył się 
z jej rąk.

— Widzisz dziecko moje — mówił dalej — 
dosyć już że się stało nieszczęście, pocóż ma­
my je  zwiększać jeszcze naszym nierozsąd- 
kiem. Być może kiedyś, gdy o mojej śmierci 
usłyszysz, będziesz miała męża i piękne dzieci,
1 powiesz sobie, że nieboszczyk więcej podczas 
tej nocy okazał od ciebie rozsądku. A teraz 
pozwól mi spać, sama idź także spocząć, i po­
staraj się, abyśmy się jutro nie widzieli. Do­
brej używasz opinii, jak się o tem dowiedzia­
łem w czasie drogi, od moich kontrabandzi- 
stów, tymczasem pięknieby było, żebyś przy 
rannem spotkaniu zrobiła scenę, nie prawdaż 
moje dziecko? No, teraz... dobranoc,dobranoc 
Fenice.

Przytem podał jej raz jeszcze rękę, lecz 
ona jej nie dotknęła. Przy blasku księżyca 
blada jej twarz o czarnych rzęsach i powie­
kach tem posępniejszą się wydała.

— Czyliż niedość odpokutowałam, — mó­
wiła jakby  do siebie, iż przed siedmiu laty 
w ciągu jednej nocy za wiele miałam rozumu. 
A teraz on chce, aby ten przeklęty rozum 
znów mnie biedną uczynił, i to na wieki! Nie, 
nie, nie! Nie wypuszczę go z rąk moich; przed 
ludźmi oczubym podnieść nie śmiała,gdybym 
pozwoliła mu odejść i umrzeć.....

— Czy nie słyszysz dziewczyno, przerwał 
jej popedliwie — że chcę spać, chcę być sam. 
Co mi tam bałamucisz i wyrzekasz. Skoro nie 
pojmujesz, że tylko honor odrywa mnie od 
ciebie, to nigdybyś mi się nie przydała. Nie 
jestem lalką, którąbyś piastowała i pieściła 
się z nią i hece wyprawiała. Mam przed sobą 
wyznaczone drogi, które zaciasne są dla dwoj­
ga. Pokaż mi, gdzie mam nocować i... zapo­
mnijmy o wszystkiem.

— Choćbyś mnie kijem odpędzał, ja  nie o- 
dejdę. A jeśliby śmierć pomiędzy nami stanę­
ła, ja  śmierćpokonam temi silnemi rękami. Na 
życie i śmierć jesteś moim, Filippo!

— Dosyć tego! zawołał głośno. Cały po- 
kraśniał, odpierając obiema rękami natarczy­
wą postać. Dosyć tego i na dziś i na zawsze. 
Czy to ja  jestem rzeczą, którą porwać może kto­
kolwiek komu się spodoba, komu popadnie 
w oczy? Jestem człowiekiem, i kto mnie mieć 
chce, temu ja się sam oddać muszę. Siedm łat 
za mną tęskniłaś... czy nabyłaś przez to pra­
wa, aby w ósmym pozbawić mnie czci w obee 
mnie samego? Jeżeli chciałaś mnie uwieść,
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toś złą chwilę wybrała. Przed siedmiu laty 
kochałem cię, ponieważ inną byłaś, niż dziś! 
Gdybyś wtedy rzuciła mi się na szyję i upo­
rem chciała zdobyć moje serce, to tak samo 
jak  dziś zuchwałość odparłbym zuchwalstwem. 
Wszystko się między nami skończyło, teraz 
pojmuję że współczucie jakie mnie ogarnęło, 
nie było miłością. Po raz ostatni, gdzie jest 
moja komora?

Wypowiedział to ostro i stanowczo, i gdy 
umilkł, ton własnego głosu przykrość mu 
sprawił. Jednak ani słowa już nie dodał i dzi­
wił się tylko, że ona spokojniej to zniosła 
niżeli się spodziewał; byłby teraz chętnie do­
brem słowem ułagodził burzliwe objawy jej 
żalu. Obojętnie przeszła koło niego, otworzy­
ła  ciężkie drzwi drewniane niedaleko komina 
będące, milcząc wskazała na żelazną w tych­
że zasuwę i wróciła napowrót do komina.

On wszedł do wskazanej sobie komory i za­
ryglował się. Przez długi jednak czas postał 
przy drzwiach, słuchając, jak  ona sobie po­
cznie. W  izbie nie słychać było żadnego po­
ruszenia, cisza panowała w całym do­
mu; dolatywało tylko szamotanie się psa, 
parskanie konia w stajni i poświst wiatru roz­
pędzającego szczątki mgły. Ponieważ księżyc 
w całym blasku jaśniał na niebie, w komórce 
zrobiło się widno, gdy Filippo wyciągnął 
wiązkę wrzosu z otworu w murze służącego 
za okno. Postrzegł wtedy, że znajdował się 
we własnej komorze Feniczy. Stało tam przy 
ścianie jej ważkie skromne łóżeczko, obok nie­
go otwarta skrzynia, stolik, drewniana ławe­
czka; na ścianach .wisiały obrazy świętych i 
Madonny, kropielniczka z krucyfiksem przy 
drzwiach.

Usiadł na twardem łóżku i poczuł, że wszy­
stko się w nim burzyło, kilka razy wstawał, 
aby wyjść i co żywo powiedzieć jej, iż jeśli 
boleść sprawił, to jedynie, aby ją  uleczyć. 
Lecz zatrzymał się u progu gniewny na siebie 
za tę miękość serca.—Tego jeszcze brakowało, 
mówił do siebie, aby mnie wina i przekleń­
stwo ścigało! Siedm lat, biedne dziecko!... 
Grzebień przyozdobiony metalową oprawą le­
żał na stoliku, machinalnie wziął go w rękę. 
Przypomniał sobie pyszne ramiona, po któ­
rych spływały bujne jej włosy, wyniosłe czo­
ło, około którego się wiły, i rumiane policzki. 
W rzucił więc tego kusiciela do skrzynki, 
w której leżały porządnie złożone skromne 
sukienki, chusteczki na głowę i różne drobne 
stroiki. Zwolna przymknął wieko, poszedł do 
otworu w murze i wyjrzał.

Komora leżała w tylnej części domu; żadna 
z c h a t  znajdujących się w Treppi nie zasła­
niała mu widoku na góry poprzecinane prze­
paściami. Naprost po za wąwozem, wznosił 
się nagi grzbiet skały oświeconej blaskiem 
księżyca. Na boku ujrzał kilka niebezpiecz­
nych spadzistości, około których przechodziła 
droga wiodąca w głąb’. Samotna niewielka 
sosenka z ogołoconemi gałęziami zapuściła 
korzenie pomiędzy kamieniami, prócz niej 
wrzos tylko pokrywał ziemie i gdzieniegdzie 
rosnące karłowate krzaki. Zaiste, nie tu miej­
sce, rzekł do siebie, aby zapomnieć co się raz 
ukochało! Czemuż inaczej się nie stało! 
Wreszcie byłaby to dla mnie dobra żona, któ- 
raby więcej mnie kochała, niż stroje, prze­

chadzki i szepty elegantów. Jakżeby wytrze­
szczył oczy mój stary Marco, gdybym naraz 
powrócił z podróży z piękną żoną. Jakżeby 
mnie, staremu tetrykowi, dobrze było z tem 
łubem dziewczęciem!... Szaleństwo, niedorze- i 
czność! Filippo, a coby się stało z biedaczką, 
jako wdową w Bolonii! Nie, nie, nic z tego! 
Po co nowe grzechy gromadzić do starych;
0 godzinę wcześniej zbudzę ludzi, i wymknę 
się z Treppi, gdy wszyscy jeszcze spoczywać 
będą.

Chciał właśnie odejść od okna i wycią­
gnąć na łóżko znużone długą jazdą członki, 
gdy nagle z cieniu, jaki dom rzucał, wystąpi­
ła na jaśnią księżyca jakaś postać niewieścia. 
Nie obejrzała się, lecz ani można wątpić, że 
to była Fenice. Oddaliła się od domu drogą, 
wiodącą do wąwozu, spokojnym wielkim kro­
kiem. Dreszcz go przeszedł całego, gdyż tej 
samej chwili przyszła mu myśl do głowy: 
ona chce się pozbawić życia. Bez namysłu 
skoczył do drzwi i całą siłą szarpnął rygiel. 
Ale stare zardzewiałe żelazo tak się zacisnęło 
w klamrę, iż napróżno wszystkie siły wytę­
żał. Zimny pot wystąpił mu na czoło, krzy­
czał, trząsł i walił nogami we drzwi i nie 
mógł ich otworzyć. Wreszcie rzucił się znów 
do okna. Już pod jego wściekłym naciskiem 
usunęło się parę kamieni, gdy nagle ujrzał 
postać dziewczyny wstępującą na drogę i wra­
cającą ku domowi. Niosła coś w ręku, czego 
przy słabem świetle nie mógł rozpoznać, twarz 
jej widział tylko wyraźnie, była poważna, za­
myślona, ale bez namiętnego wzruszenia. Ani 
rzuciła okiem na jego okno, i znów zniknęła 
w cieniu.

Stał jeszcze i ciężko oddychał ze strachu
1 szamotania się, gdy teraz posłyszał wielki 
hałas i wrzawę, które zdaje się stary pies spo­
wodował, ale nie słychać było ani szczekania 
ani skomlenia. Zagadka ta przykre na nim 
uczyniła wrażenie; wychylił głowę dość dale­
ko przez otwór, lecz nic nie postrzegł; była-to 
najspokojniejsza noc w górach. Naraz rozległo 
się krótkie ostre wycie, potem jęk  psa wzru­
szający serce, a w końcu chociaż długo nad­
słuchiwał żaden głos nie dał się słyszeć, 
prócz otwierających się drzwi obocznych i 
kroków Feniczy stąpającej po kamiennej po­
dłodze. Napróżno stal długo przy zaryglowa­
nych drzwiach, słuchał, prosił, pytał i zakli­
nał dziewczynę, aby słówko jedno odrzekła.... 
cisza zupełna była obok niego. Rzucił się te­
raz na łóżko, jakby w gorączce i leżał rozwa­
żając i namyślając się, aż wreszcie w godzinę 
po północy, gdy księżyc już zaszedł, znużenie 
i sen opanowały tysiące jego nasuwających 
się myśli.

Było jeszcze ciemnawo około Filippa, gdy 
go sen opuścił, lecz gdy go sen na dobre prze­
budził i Acstał z łóżka, jakoś zastanowiło go 
że to nie jest zmrok przed wschodem słońca. 
Z boku padł na niego słaby promień słone­
czny, i wnet postrzegł, że otwór w murze, 
który przed zaśnięciem zostawił otwarty,' te­
raz był mocno zielskiem zatkany. W ypchnął 
je  i jasne poranne słońce olśniło go. Do naj­
wyższego stopnia rozgniewany na kontraban- 
dzistów, na swój sen, a głównie na dziewczy­
nę, której ten podstęp przypisywał, w mgnie­
niu oka poskoczył do drzwi których zasuwa

za lekkiem dotknięciem łatwo się usunęła i 
wszedł do obocznej izby.

Zastał Fenice samą, siedziała obojętnie 
przed kominem, jakby oddawna na niego cze­
kała. Z jej twarzy znikły wszelkie ślady wczo­
rajszej burzy, żadnego wzruszenia, żalu, ża­
dnego rysu powziętego gwałtem postanowie­
nia, nie dostrzegło jego posępne oko.

— Toś ty  przygotowała tak wszystko, iż 
godziny zaspałem? — zawołał na nią z góry.

— Tak — odrzekła z dobrocią. Byliście 
znużeni. Jeszcze dość wczas przybędziecie do 
Pistoi, jeśli macie dopiero po południu spotkać 
morderców.

— Nie prosiłem cię abyś pamiętała o mojem 
znużeniu. Czy wciąż ciśniesz się do mnie? 
Nic to nie pomoże, dziewczyno gdzie są moi 
ludzie?

— Odeszli...
— Odeszli? Czy ty  kpisz zer mnie? Gdzie 

oni są błaźnico? Jakżeby mogli odejść kiedy 
im jeszcze nie zapłaciłem! — i szybko postąpił 
do drzwi, chcąc wyjść.

Fenice nie ruszywszy się z miejsca, rzekła 
tym samym spokojnym tonem:

— Zapłaciłam im. Powiedziałam im, że 
potrzebujecie snu, a potem, że ja  sama was 
odprowadzę, gdyż wyczerpał mi się zapas wi­
na i muszę go sobie kupić przed Pistoją na 
godzino drogi.

Gniew zatamował mu głos w piersiach. — 
Nie — wybuchnął wreszcie — z tobą! z tobą 
nigdy! podstępny wężu! Ależ to śmieszne, iż 
myślisz wciąż, że przez te gładkie wykręty 
potrafisz mnie złapać w swoje sieci. Teraz je ­
steśmy od siebie dalej, niż kiedykolwiek. Po­
gardzam tobą, ponieważ miałaś mnie za tak 
niedołężnego i słabego, iżbym się dał ująć 
twojemi sztuczkami. Z tobą nie pójdę! Daj mi 
którego ze swoich parobków i... zapłać sobie, 
coś dała kontrabandzistom.

Rzucił jej woreczek z pieniędzmi, otwo­
rzył drzwi, aby wynaleść kogo coby go prze­
prowadził.

— Nie trudźcie się daremnie — rzekła — 
nie znajdziecie żadnego parobka, wszyscy są 
w górach. A nawet w calem Treppi nie masz 
nikogo, ktoby wam mógł służyć. Zgrzybiałe 
matki, starcy i dzieci pozostały tylko. Jeśli 
mi nie wierzycie, to zobaczcie.

A głównie też — mówiła dalej, gdy pe­
łen wahania, miotany gniewem i złością stał 
na progu i tyłem do niej się odwrócił — dla 
czego wydaje się wam rzeczą niemożliwą i 
niebezpieczną, abym was przeprowadziła? 
Miałam w nocy sen, z którego widzę, że nie 
jesteście dla mnie przeznaczeni. Prawda, je ­
stem zawsze dla was trochę życzliwa, dla te­
go przyjemnieby mi było, żebym mogła z wa­
mi parę godzin pogawędzić. Czyliż przez to 
wam się narzucam. Jesteście wolni, możecie 
na zawsze odejść odemnie gdzie tylko wam się 
podoba, czy na śmierć, czy na życie. Ułoży­
łam tylko sobie, że kawałek drogi pójdę z wa­
mi. Mogę wam zakląć się, gdyby was to nie­
pokoiło, że tylko kawałek drogi was odpro­
wadzę, nie dochodząc do Pistoi. Ot, tak dłu­
go będę z wami, aż was wyprowadzę na pro­
stą drogę. Bo gdybyście poszli na własną rę­
kę, tobyście wnet zaszli skąd ani naprzód 
ani w tył cofuąćbyście się nie mogli. Powiu-
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niście przecie o tem wiedzieć z pierwszej wę­
drówki waszej po górach.

— Do licha! — mruknął i przygryzł sobie 
wargi. Widząc, iż słońce wciąż szło do góry, 
i wszystko dobrze zważywszy.... czegóż wr i- 
stocie miał się obaw-iać? Do rzeczy najniebez­
pieczniejszej nie chciał się przyznać. Zwrócił się 
do niej i z łagodnego spojrzenia jej dużych 
oczu nabrał przekonania, iż słowa te fałszu 
nie ukrywają. W samej rzeczy, od wczoraj 
wydała się mu zupełnie inną, w jej nawet glo­
sie postrzegać się dawało pewne uczucie nie­
zadowolenia, tak iż trochę się nawet zdziwił, 
że wmzorajszy wybuch bolesnej namiętności 
zniknął tak szybko bez żadnego śladu. W pa­
trywał się w nią długo, lecz najmniejszego 
nie dała powodu do podejrzenia.

— Kiedy zrobiłaś się tak rozsądną — rzekł 
sucho, — to niech będzie tak, chodź!

d. n.

D Z I E N N I K A R S T W O  W  A N G L I I .
(Podług dzieła G r a n t  a)

przez

E. G r o s s  a.

Pod tytułem: „News paper Press" pojawiła 
się niedawno w Londynie książka, obejmująca 
historyę i stan dzisiejszego angielskiego dzien­
nikarstwa, tem bardziej zajmująca i wiarogo- 
dna, iż autor jej J. Grant, jako w przeciągu 
lat 40-tu redaktor, reporter, współpracownik 
pism różnych, zna dokładnie zewnętrzną i za­
kulisową stronę świata gazeciarskiego. Z pra­
cy otóż Granta dowiadujemy sięprzedewszyst- 
kiem, że dziennikarstwo angielskie znajduje 
się na takim stopniu doskonałości, o jakim 
dziennikarstwo krajów innych nawet jeszcze 
marzyć nie może.

W Anglii publiczność otacza dziennika­
rza współczuciem i szacunkiem, gdy w Niem­
czech patrzą nań pogardliwie i z wysoka, a 
książę Bismark w swoim plastycznym języ­
ku scharakteryzował go jako „Catiiinari- 
sc/teEmto*s.“Niemieckidziennikarzwdeczeswój 
żywot uciśniony materyalnie i moralnie, prowa­
dząc ciężką walkę o byt, słowa też Goethego „pi­
sarz niemiecki, to niemiecki męczennik,“ mogą być 
dziś najwyboruiej stosowane do niemieckiego 
dziennikarza. Społeczeństwo angielskie jest 
do tyła rozwinięte, że dziennikarstwo stało 
się dlań jedną z koniecznych potrzeb, więc 
korporacya czyniąca zadosyć tej potrzebie, 
cieszy się w całym swoim składzie poważaniem 
na równi z korpacyą uczonych, duchownych 
i t. d. Poważanie to okazują dziennikarzom 
mężowie stanu Anglii, parlament angielski i ca­
łe wykształcone społeczeństwo. Dla tego też 
korporacya dziennikarska, z dumą patrzy na 
swe powołanie, broni swych praw, a żadnej 
zniewagi publicznie sobie wyrządzonej, nie 
puszcza płazem. W państwach innych byłoby 
to niemożliwem a nawet pociągnęłoby za 
sobą odpowiedzialność policyjną lub krymi­
nalną. Przebieg jednego z protestów, przeciwko 
obrazie, przytacza nam Grant z 1833 r. gdy 
podczas letniej sesyi wr parlamencie, znany 
agitator i członek Izby Niższej 0 ’Konnel, na­

padł na reporterów gazeciarskich. Zarzucił 
im on mianowicie, że powodowani względami 
osobistem, mów jego albo zupełnie nie ko­
munikowali albo też komunikowali je  nie z taką 
dokładnością, jak  tego wymagał interes Irlan- 
dyi. Oprócz tego oskarżył ich o brak honoru, 
wnosząc jednocześnie o pociągnięcie do odpo­
wiedzialności reporterów „Times" i „Morning 
Chronicie," za niedokładne opublikowanie 
jednej z ważniejszych mów jego. Wniosek 
odrzucono 159 głosami przeciwko 48; od- 
razu więc reporterzy odnieśli stanowcze 
zwycięztwo, ale nie poprzestali na tem. 
0 ’Konnel zarzucił im niesumienne wypełnia­
nie obowiązków, a takiej obrazy nie przebacza 
się w Anglii; reporterzy więc postanowili je- 
dnozgodnie nic nie wspominać o mowach 
0 ’Konnella dopóty, dopóki sam nie odwo­
ła  obwinienia publicznie wypowiedzianego. 
W ypada nadmienić, że wydawcy lubo nara­
żeni na straty materyalue, nie sprzeciwili się 
temu postanowieniu. 0 ’Konnel nie zwracał 
z razu uwagi, na ów bunt reporterski sądząc 
iż zwalczy ich skorzystaniem ze starego zwy­
czaju istniejącego w parlamencie. Wejście oto 
do parlamentu osobom obcym było wzbronio­
ne, i można tam się było znajdować, jedynie 
jeśli żaden z członków nic nie miał przeciwko 
temu; jeżeli jednak którykolwiek z tychże 
członków zechciał, ażeby nikogo na posiedze­
niu nie było, zwracał się do prezydującego ze 
słowami: „Sir, zdaje mi się, że widzę na gale- 
ryi obcych," a prezydujący powinien był 
w tej chwili głośno zawołać: „obcy powinni 
się wydalić", wszyscy zaś obecni musieli 
wypełnić bezzwłocznie rozkaz jego. 0 ’Konuel 
sądził że gdy raz tylko skorzysta z tego pra­
wa, ulękną się reporterzy, bo będą pozbawie­
ni możności komunikowania nie tylko mów je ­
go, lecz i -wszystkich dyskusyj parlamentar­
nych. Pogroziwszy przedewszystkiem chwy­
ceniem się tego ostatecznego środka, na pier­
wszej potem sesyi* parlamentalnej, wypowie­
dział długą mowę dotyczącą ważnych bardzo 
kwestyj; jakież było jednak jego zdziwienie, 
gdy na drugi dzień żadna z gazet ani słowem 
jednem nic o tem nie wspomniała. 0 ’Konnel 
postanowił wystąpić do walki z reporterami 
i na następnej zaraz sesyi parlamentarnej, 
skorzystał z przysługującego mu prawa. 
Zwrócił się do prezesa ze wspomnianym wy­
żej frazesem, i rzeczywiście wszyscy obecni 
a więc i reporterzy zmuszeni się byli wydalić. 
0 ’Konnel objaśnił parlamentowi co go znie­
woliło do takiego postępku, oprócz tego oznaj­
mił, że i dalej w* podobny sposób postępować 
będzie, dopóty, dopóki reporterzy nie odwo­
łają swogo postanowienia. Nazajutrz wyszły 
gazety bez wiadomości parlamentarnych, kraj 
nie wiedział o czem debatowali przedstawicie­
le jego... Tak przeszedł dzień, drugi, trze­
ci  niezadowolenie stało się ogólnem.
0 ’Konnel i przyjaciele jego łudzili się nadzie- 
jąże  wydawcy, z uwagi na własny interes ma- 
teryalny, wtrącą się w tę sprawę i skłonią re­
porterów do ustąpienia, ale przerachowali się 
najzupełniej. Z właściwom sobie taktem, wy- 
dawoy pozostawili tę rzecz reporterom.

W  końcu taki stan rzeczy stał się niezno­
śnym dla parlamentu i narodu, tem bardziej, 
że wówczas przedmiotem obrad parlamentar- (

nych były kwostye wielkiej wagi. Wpływo­
wi więc członkowie parlamentu udali się- 
z prośbą do reporterów, o załagodzenie spra­
wy. Reporterowie, przekonawszy się, że opi­
nia publiczna jest po ich stronie i przy tem, 
otrzymawszy od 0 ’Konnela żądane zadosyć 
uczynienie, postanowili zakończyć walkę a  
wszystko wróciło do dawnego porządku.

Fakt przytoczony miał miejsce w pierwszej 
połowie bieżącego stulecia, wtedy epoka 
dziennikarstwa angielskiego nie należała je ­
szcze do najświetniejszych. Obecnie zajmuje 
ona stanowisko trwałe, niezależne i cieszy 
się ogólnem powrażaniem. Redaktorzy i współ­
pracownicy większych gazet i dzienników', zo­
stają wr ciągłych bliskich stosunkach z męża­
mi stanu, naradzają się wzajemnie i w spiera­
ją. Bez takiego poparcia mąż stanu w Anglii 
obejść się nie może. Poparcie to jest bezstron­
ne, nie wymuszone; płynie wyłącznie z prze­
konania, i pozbawione charakteru służalstwa 
jak to ma miejsce na „Leipziger Strasse" 1)

Angielskie dziennikarstwa, obok sw-ego wy­
sokiego stanowiska, jakie zajmuje w społe­
czeństwie, stoi też św-ietnie pod względem 
materyalnym. Wydaw-nictwo angielskich ga­
zet wymaga wielkich nakładów-, dla tego te 
daw-no tu została zastosowaną zasada stowa­
rzyszenia, wydawnictwo gazet na akcyaełn 
Z zasadą tą nie została jednak w-uiesioną do 
angielskiego dziennikarstwa ta demoralizacya 
polityczna, jaka ma miejsce w- Niemczech 
i Austryi; przeciwnie pozostało ono nadal 
samodzielnem i najzupełniej niezależnem. 
Organizacya redakcyi większych gazet londyń­

skich jest taką: na czele znacznej liczby współ- 
pracowników stoi redaktor głów-ny, do którego 
należy nadzór i kontrola nad redakcyą gazety, 
rozstrzyganie wszelkich w-ątpliw-ości i trudno­
ści, przygotowywanie artyk. wstępnych. Reda­
ktor główny ma zwykle pomocnika, który wła­
ściwie zajmuje się redakcyą gazety, porządkuje 
artykuły, dopełnia wiadomości bieżące i wska­
zuje co może być przedrukowanem z gazet 
prowincyonalnych; pomocnik ten ma znow-u od­
dzielnego redaktora dla w-iadomości zagra­
nicznych, często też oddzielnych redaktorów 
do wiadomości z literatury, handlu, przemysłu 
i zaw-sze specyalnego pracownika dla wiadomo­
ści giełdowych, pracownika mającego swe 
bióro w- City i odsyłającego co wieczór sw-e 
prace do redakcyi gazety. Te dopiero osoby 
główne, mają w- rozporządzeniu swojem licznych 
bardzo reporterów-, korespondentów i t. p.

Reporter nie jest jak  u nas, pracownikiem 
dostarczającym gazecie drobnych, tak zwanych 
brukowych wiadomości. Wprawdzie dostarczy­
cieli takowych now-inek (o zabójstw-ach, po­
żarach, w ogóle o wypadkach ulicznych), nazy- 
w-ają tu także reporterami, lecz tylko w-ogólnem 
znaczeniu, w-łaściw-ie zaś nazywają ich penny- 
a-liea, bo oni nie należą do stałego składu 
gazety i nie pobierają stałej pensyi, lecz w-y- 
uagradzani są od wiersza. Reporterami w ści— 
słern słowa znaczeniu nazywają się współpra- 
cow-nicy stali, opracowujący kw-estye i w-ypad- 
ki bieżące, w formie study ów, poglądów, chara­
kterystyki i t. d. Reporterzy muszą posiadać

i) Na tej ulicy w Berlinie znajduje się ministeryum woj­
ny, izba panu w i niemiecki reichstag.
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wykształcenie i talent, ażeby z różnorodnego 
materyału jaki się nastręcza umieć wybrać 
i opracować to, co budzi interes szerszy, co za­
tem interesuje szersze koła i przyczynia się 
do poczytności gazety. Do korporaeyi repor­
terów wstępują tu więcludzie nie tylko z wyż- 
szem wykształceniem, ale z talentem i boga- 
temi wiadomościami. Skład tej korporaeyi jest 
najróżnorodniejszym, są w nim prawnicy, 
medycy, duchowieństwo i t. p. 'Niektórzy 
z wielkiem zamiłowaniem oddają się temu zaję­
ciu, przekładając je  nad inne korzystniejsze. 
Wielu z czasem obejmuje wysokie posady 
sądowe lub dyplomatyczne, inni nabierają roz­
głosu w świecie uczonym, literackim, lub też 
zostają redaktorami gazety. Bardzo wiele an­
gielskich znakomitości, zaczęło karyerę od re­
portera, w tej liczbie i Dickens, a wszyscy 
z przyjemnością i dumą przypominają sobie 

"czasy, spędzone w pośród „gentelmenów gale- 
ry i“ jak  reporterów nazywają w parlamencie. 
Reporterzy odpowiednio do zdolności pobierają 
stałą płacę od 5 do 10 Łst. (35 do 70 rs.) na 
tydzień. Najliczniejsi są reporterzy parlamen­
tarni. „Times" wysyła do parlamentu 16 re­
porterów, Standard 13, Morning Advertiser 9, 
Daily News 8, Morning Post 7. Liczba repor­
terów parlamentarnych wszystkich gazet wy* 
nosi obecnie 105 osób. Dla reporterów tych, 
zbudowano i urządzono z ogromnym komfor­
tem oddzielną galeryą w parlamencie, z od­
dzielnym przy niej salonem, w którym dopeł­
niają i redagują oni swe notatki, przy zapisy­
waniu debatów parlamentarnych. Reporterzy 
jednej gazety co 3 kwadranse zmieniają się 
po kolei. Praca to nie łatwa. Stenografować 
można tych tylko mówców, którzy mówią wy­
raźnie i głośno; jeśli bowiem przemawiający 
nie ma silnego dosyć organu, połyka słowa 
i nie włada płynnie językiem, reporter musi 
łowić nie dźwięki, jak  to się robi przy steno­
grafowaniu, lecz treść samą mowy i jej budo­
wę, żeby ją  potem odtworzyć. Przemówienia 
takich mówców ulegają zupełnemu przerobie­
niu przez reporterów, dla tego też dla mówcy 
wielkie ma to znaczenie, kto pracuje nad jego 
mową, zdolniejszy lub mniej zdolny reporter, 
gdyż mowa może przy tein zyskać lub stracić 
na znaczeniu.

Reporterzy parlamentarni dzielą się na sta­
łych (annuals) czyli pobierających stałą pła­
cę, i niestałych, to jest przybieranych na po- 

jedyńcze sesye parlamentarne za odpowie- 
■dniem wynagrodzeniem. d. c. n.

U Ż Y T K I Z IIO ŚLIN .

(Dokończenie).

Nie ma żadnej wątpliwości, powiada Bou- 
chardat, że długie zażywanie haszysu znikcze- 
mnia człowieka, doprowadza go do idyoty- 
zmu i szaleństwa, jak  tego dowodzą liczne 
obserwacye. Ten przetwór roślinny wywiera 
zwłaszcza szkodliwy wpływ na wątrobę. 
Wszyscy namiętni miłośnicy haszysu, dostają 
żółtaczki, oczy ich stają się szklanne, a rysy 
twarzy wyrażają głupowatość.

Ludność Azyi równikowej żuje nieustannie 
w ustach prym/ci, to jest papkę wytworzoną 
z potłuczonej gałki palmy katechowej, pomie­
szanej z wapnem niegaszonem i liśćmi pieprzu 
zwanego betel. W  skutek długiego używania 
takich prymek, zęby czernieją, wargi nabiega­
ją  żywą barwą karminową. Zwyczaj uświęcił 
że dwóch przyjaciół witających się z sobą, za­
mienia swe prymki na dowód wielkiej życzli­
wości i wzajemnego szacunku. Arabowie Azyi 
zachodniej, uprawiają starannie krzew Jcat, bę­
dący jadalnem rosidłem—wyciąg otrzymany 
z młodych liści wygotowanych do zawrzenia, 
po zażyciu odpędza sen, i zapełnia wyobraźnię 
uajroskoszniejszemi myślami.

Europejczykowie naśladując ludność wscho­
dnią, zapragnęli narkotyków; sprowadzili z A- 
meryki południowej roślinę, z której dym wdy­
chają, a sproszkowaną zapychają sobie no­
zdrza. Domyśla się zapewne czytelnik, że chce­
my tu mówić o tytuniu i tabace, przetworach 
roślinnych, zawierających w sobie pierwiastek 
trujący zwany nikotyną. Nazwa ta pochodzi 
od imienia posła francuskiego przy dworze 
lizbońskim, Nicot’a, który pierwszy wprowa­
dził tabakę do Francyi za panowania Karola 
IX i uzyskał od matki królewskiej Katarzyny 
Medicis, prawo obywatelstwa dla swego nar­
kotycznego proszku.

Kawa, herbata, kapusta paragwajska, koka, 
mak, konopie indyjskie, tytuń it.p. narkotyki, 
posiadają pierwiastki upajające, które chemi­
cy potrafili wydzielić i odosobnić. Są to tru­
cizny tak powolnie działające, że w rezultacie 
nie przynoszą wielkiej szkody dla organizmu. 
Co innego wszakże zachodzi z innemi pokre- 
wnemi im przetworami roślinnemi, których 
wpływy o wiele są silniejsze.

Statystyka wykazuje corocznie wielki sto­
sunek osób, otrutych grzybami jadowitemi.

Sumak jadowity (Rhus Toxicodendron) wy­
daje sok biały stanowiący gwałtowną truci­
znę. Listek tego sumaka roztarty na grzbiecie 
lub ręce, wytwarza natychmiast pęcherzyk, 
a sok wprowadzony do krwi zatruwa całe ciało.

Gałucha szafranowa posiada sok biały, ostry, 
jadowity, a z powodu swego podobieństwa do 
kopru wodnego (oenanthe phellandrium) braną 
bywa często za tę roślinę baldaszkowatą. 
Wszelkie części roślinne gałuchy, jakoto: ko­
rzenie, liście i owoce, zatruwają przewód po­
karmowy.

Upas (Antiaris toxicaria) wielkie drzewo 
rosnące na Jawie, za nacięciem wydziela sok 
klejkowaty, biały lub żółtawy, którego uży-' 
wają Indyanie do zatruwania strzał. W Guya- 
nie i krajach sąsiednich, słynie kurar—truci­
zna zabijająca swą ofiarę, z piorunującą szyb­
kością. Strzały zatrute kurarem i przechowane 
w kolegium francuskiem od lat dwudziestu, 
zabijały natychmiast za najmniejszem zakłó- 
ciem, psów i królików poddanych temu do­
świadczeniu. Każda trucizna działa we wła­
ściwy sobie sposób na ekonomię zwierzęcą. 
Upas wywiera swój straszliwy wpływ na mózg 
i rdzeń pacierzowy, kurar rozstraja układ ner­
wowy, a mianowicie nerwy ruchu.

Wszelka trucizna odpowiednio zastosowa­
na dó organizmu, stać się może dobroczynnem 
lekarstwem. Własności narkotyczne opjum 
służą do wywołania snu, znoszą uczucie bólu,

gdyż przy użyciu tego przetworu, mózg staje 
się niezdolnym do przyjmowania wrażeń. Be- 
ladona i blekot użyte wznacznej ilości, trują— 
w mniejszej sprawiają tylko zawroty głowy, 
osłabiają mięśnie, rozszerzają źrenice, i przy­
spieszają obieg krwi. Z tych względów w kur­
czach muskułów, i wspazmatycznem zwężaniu 
się źrenicy, są dzielnemi środkami leczniczemi.

Nasiona kulczyby (Strychnos nux vomica) 
zwane wroniem okiem, zawierają w sobie stry­
chninę trującą w najwyższym stopniu. Stry­
chnina działa głównie na mlecz pacierzowy, 
wywołuje gwałtowne kurcze—z drugiej strony 
w stosownej ilości zadana, leczy paraliże w tej­
że kolumnie pacierzowej.

Naparstnica (Digitalis purpurea) o pięknych 
purpurowych kwiatach. w nader małych nawet 
dozach użyta silnie zatruwa. Naparstnica osła­
bia głównie pulsacye serca, z tego też powo­
du używają jej w chorobach cechujących się 
przyśpieszouem biciem, tego organu i podwyż­
szoną wielce temperaturą ciała. Z podobnym 
skutkiem w ostrych gorączkach działa chini­
na, alkaloid otrzymywany z drzewa chinowe­
go. Warzuclia (Oochlearia officinalis) i rzeżu­
cha wodna (Nasturtium officinale), są wybor- 
nemi lekami na szkorbut. Kamfora jest pro­
duktem lotnym, otrzymywanym z suchej dy- 
stylacyi drzewa kamforowego (Laurus Cam- 
phora). Drzewo to krzewi się w Azyi środko­
wej, Japonii, i na wyspie Borneo. Kamfora 
w zbyt wielkiej dozie użyta zatruwa, w umiar­
kowanej zaś ilości dawana, powstrzymuje za­
palenia, leczy wrzody i wyrzuty skórne. Gu­
możywica Czosnoń cuchnący, wypływa za na­
cięciem korzenia rośliny perskiej tejże nazwy 
(Feruła Asafoetida). Sagapenum zaś otrzymu­
je  się z Czosnonia amrnoniakalnego (Feruła am- 
monniacum) rośliny armeńskiej. Obie te gumo­
żywice działają na układ nerwowy i przewód 
trawiący, z tego też względu używane bywa­
ją  w medycynie. Korzenie małej roślinki bra­
zylijskiej; ipekakuany (Cephaelis Ipecacuanha) 
zawierają w sobie pierwiastek zwany anety- 
ną działający jak  emetyk. Balsam peruwiań­
ski zwany też Tulu, otrzymuje się z nacięcia 
trzonu rośliny motylkowatej Myrospermum] 
i służy za środek leczniczy w katarach p łu ­
cnych.

Powojnik jalapowy (Convolvulus Jalapa) 
w Meksyku dziko rosnący, posiada korzenie 
zapełnione sokipm żywicznym, będącym wielce 
skutecznym środkiem przeczyszczającym.

W organizmie ludzkim rozradzają się bar­
dzo często pasożyty; głównem ich siedliskiem 
są kiszki, chociaż lęgną się nadto w mózgu, 
wątrobie i w innych organach. Świat roślin­
ny dostarcza wielu działaczy tępiących to ro­
bactwo. I tak kwiaty Brajery (Brayeria an- 
thelminthica) drzewa abisyńskiego zwane Kus- 
so , trują w jednej prawie chwili tasiemca. 
Taśmin czerwiogubny (Albizzia anthelminthica), 
również krzew abisyński, daje kore w apte­
karskim języku zwaną Cortex Musennae, zabi­
jającą solitera jeszcze prędzej niż kusso, gdyż 
niszczy najzupełniej jego organizm a przytem 
mniej jest przykrą w użyciu dla chorego. Ko­
ra korzenia drzewa granatowego (Punica gra- 
natum) i olejek wonny nasion bylicy cytwaro- 
wej (Artemisia Contra), krzewiącej się na ca­
łym prawie Wschodzie, trują nie tylko tasiem-
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ca ale i glisty przebywające w naszych trze­
wiach, a to dzięki santoninie jaką zawierają.

Przejdźmy do innego rodzaju korzyści jakie 
pozyskujemy z państwa roślinnego.

Wiadomo każdemu z nas że z bawełny, lnu 
i konopi pozyskujemy odzież, i z tego wzglę­
du pomijamy je w tym zarysie, natomiast po­
znajomimy się z innemi szacownemi a nie­
wiele znanemi nam roślinami.

Banan włóknisty (Musa textilisj zwany kono­
piami manilskiemi, posiada liście cechujące się 
mocnem włóknem, których długość dochodzi 
często 14 stóp polskich. Z włókna tego znane­
go pod nazwrą Avaka  wyrabiają piękne tkani­
ny w Manilli, Martynice i Gwadelupie.

Agawa cuchnąca krzewiąca się w Indyach 
Wschodnich, w Antyllach, Reunion, o liściach 
długich, opatrzonych srogiemi cierniami, uży­
wana do żywopłotów, posiada silne włókna. 
Te zwane pitte, służą do wyrobu grubych 
tkanin i sznurów unoszących się na powierz­
chni wody, a z tej przyczyny najwłaściwszych 
do połowu wielorybów. W Indyach W scho­
dnich i w wielu innych krajach zwrotniko­
wych, włókna liścienne ananasu posługują do 
wyrabiania tkanin zbytkowych, wytwornych 
hamaków, sakw i woreczków. W łókien lnu 
nowozelandzkiego (phormium tenax) używają 
do wyrobu lin, powrozów i płótna żaglowego. 
Pokrzywa chińska, krzewiąca się w Kochin- 
chinie i Antyllach, zawiera w swej łodydze 
włókna, z których wyrabiają przepyszne tka­
niny w Chinach, Japonii, na wyspach Filipiń­
skich i t. p. Sok mleczny Trojeści syryjskiej 
(Asclepias syriaca) daje kauczuk — z torebek 
zaś nasiennych tej rośliny wyrabiają tkaniny 
najrozmaitsze. Łyko jeżaka łopianowatego 
(Triumfetta lappula) daje doskonałą przędzę; 
jarzychna warzywna (Corchorus olitorius) po­
siada korę z której włókien wyrabiają tkaniny 
na odzież. Poślubnik (Hibiscus syriacus) zwa­
ny przez Indyan Gambos, służy do wyrabiania 
tkanin przypominających lniane. Z palmy 
daktylowej fabrykują piękną przędzę; włókien 
«bezy cukrowej (Arenga sacharifera), mocnych, 
połyskownych, znanych pod nazwą włosa ro­
ślinnego, używają jak  włosa końskiego do wy­
ściełania materacy. Z włókien ogonkowych 
leopoldyny, otrzymują doskonałe miotełki. 
Przemysł skorzystał z liści sosn i jodeł, i wy­
rabia z nich dziś tak zwaną wełnę sosnową —  

z materyi tej fabrykują kołdry, wydające za­
pach zbawienny dla zdrowia.

Z rdzenia cibory papirusowej (Cyperus pa­
pyrus) wyrabiano w starożytnym Egipcie pa­
pier, który dziś fabrykowanym bywa ze szmat 
lnianych, konopnych i bawełnianych. Pa­
pier otrzymywany z lnu i konopi jest najtrwal- 
szy z bawełny najdelikatniejszy i najbielszy.

Gwadelupie używają do fabrykacyi tego 
wyrobu, włókien otaczających nasiona ogór- 
czane, w Indyach Wschodnich włókien i liści 
bambusowych, a w Guyanie obrażnicy (Cala- 
dium esculentum) zwanej tam Mukumuku,\itó- 
rej włókna liścienne dają papier nie przebija­
jący, poszukiwany wielce przez Europejczy­
ków. Półksiężycowe, dłoniaste liście palmy 
wachlarzowatej (Oorypha umbraculifera), wy­
dają przedziwną papkę papierową. Morwa 
dostarcza największą ilość papieru Chińczy­
kom i Japończykom; papier tak zwany ryżo­

wy, cienki i jedwabisty, pochodzi z rdzenia 
rośliny dzięglec (Aralia).

Z roślin pozyskujemy prześliczne barwy, 
posługujące do farbowania tkanin. Kolor fijo- 
letowy otrzymuje się z soku bananu Fehi. 
Barwy indygowej i błękitnej dostarczają nam 
liście Indygowca (Indigofera tinctoria), rośli­
ny krzewiącej się w Azyi, Afryce i Ameryce, 
i liście chińskiego rdestu farbierskiego (poly­
gonum tinctorium), uprawianego niemniej 
w południowej Europie. Kolor zielony wyda­
ją  dojrzałe jagody Nerprunu, żółty zaś kora 
drzewa cytrynowo-dębowego (Quercitron), wy­
syłanego z Nowego Yorku, Filadelfii lub Bal­
timore. Morwa farbierska  zwana drzewem 
żółUm, lub Tampiko, sumak antylski peruko- 
waty zwany skąpią (Rhus Cotinus), Rezeda 
farbierska  i znamiona (stigmata) szafranu, wy­
dają piękny kolor żółty, a korzeniaki kurkumy 
żółto-pomarańczowy.

Rozmaitych odcieni barwniki czerwone, 
otrzymujemy z korzenia Marzanny uprawianej 
w Holandyi, z brazyleiny będącej barwnikiem 
drzewa fernambukowego (Caesalpinia echina- 
ta), z drzewa sandałowego rosnącego w In­
dyach Wschodnich, z kwiatów krokoszu fa r ­
bierskiego, krzewiącego się w Egipcie, In­
dyach, Hiszpanii, i z wielu innych. Dąb fa r -  
bierski równie jak  tak zwany galasowy da­
ją  farbę czarną. Najpiękniejsze wszakże ko­
lory otrzymujemy dziś z węgla kamiennego, 
z farb tak zwanych anilinowych.

Odzież i obuwie nieprzemakalne, naczynia 
lekkie i trwałe, sznury sprężyste, rurki przewo­
dnie do gazów i płynów, werniksy ochronne 
i wiele a wiele innych produktów pozyskujemy 
z kauczuku: Figowce indyjskie z gatunków nym- 
pliaefolia ielastica, Spręia  gujańska (Siphonia 
elastica), Trojeść syryjska (Asclepias syriaca), 
Rurnica tarczowata z Jamajki (Cecropia pelta- 
ta), wydają kauczuk. Równiat tufrarasH (Isonan- 
dra gutta), drzewo rosnące w Indyach Wscho­
dnich, dostarcza nam gutaperki mającej 
dziś tak szerokie zastosowania w prze­
myśle.

Wszędzie gdzie rzucimy okiem, spotykamy 
się z przetworami świata roślinnego, wielce 
użytecznemi dla człowieka. W  medycynie, 
w pokarmach, w sztukach i przemyśle, zua- 
chodzimy najrozmaitsze materye dostarczane 
przez to królestwo.

Olejek krotonowy i kleszczowinowy, są 
środkami przeczyszczającemi, olejek gwoździ­
kowy służy za przyprawę do potraw i ciasta 
i do oświetlania, a w malarstwie używanym 
bywa dó rozpuszczania farb jasnych. Olejek 
z siemienia konopnego, posługuje do zapra­
wy farb malarskich, oraz ma ważny udział 
w fabrykacyi mydła. Olejek lniany wchodzi 
do składu werniksów i farb, a w połączeniu 
z sadzą, daje farbę drukarską i litograficzną. 
Olejku orzechowego używają do wyrobu ciast, 
farb, pokostów, mydła i oświetlania—olejku 
jodłowego i sosnowego do werniksów i bar­
wników różnorodnych.

W sztuce kulinarnej, zegarmistrzowstwie 
i mydlarstwie, używamy olejku wyciskanego 
z oliwek— olejek gorzkich migdałów oddaje 
usługi tak  aptekarzowi jak  i fabrykantowi 
pachnideł. Olejek rzepakowy służy do oświe­
tlania, wyrabiania mydeł i przysposabiania

skór—olejek śliwkowy i lniankowy to jest o- 
trzymywany z Inianki (Camelina sativa), uży­
wane są do oświetlania. Z roślin pistacyowa- 
tych pozyskujemy rozmaite balsamy i żywice, 
jak  mastyx, mirę, kadzidło i terpentynę cy­
pryjską. Sezam  (Sesamum orientale), daje 
przedziwny olej ustępujący jedynie oliwie 
pierwszeństwa. Często olejki roślinne przed­
stawiają znaczną gęstość, i w tym razie nazy­
wamy je  masłami. Z palmy olejnej (Ela- 
esis guineensis), otrzymują masło palmowe, 
przypominające krowie gęstością i wyglą­
dem. Europa używa tego produktu do wyro­
bu świec, mydeł twardych, tłuszczów posłu­
gujących do smarowania osi u kół wagonów 
i t. d. Z muszkatu w Brazylii i Guyanie wy­
rabiają podobne masło. W iele roślin dostar­
cza wosku, nieustępującego prawie wydziela­
nemu przez pszczoły. P ień palmy woskowej 
(Ceroxylon andicola), równie jak  liście Koper­
niku  brazylijskiej (Coperniciacerifera), powle­
ka warstewka wosku, który najzupełniej od­
powiada pszczolnemu i nosi nazwę palmowego. 
Z wosków tych wyrabiają świece dające do­
skonałe światło i roznoszące woń przyjemną.

Dęby szypułkowe i bezszypułkowe wyda­
ją  korę służącą przedziwnie do garbowania 
skór; z kory brzozy krzewiastej, otrzymują 
w Rosyi przez suchą dystylacyę smołę brzo- 
zową czyli dziegieć, używany do wyprawy 
skór tak zwanych juchtowych. Olcha, sumak, 
akacye i wiele roślin groszkowych, zawiera 
w sobie materye garbnikowe.

Myliłby się wielce ktoby sądził, że każda 
roślina wydaje jeden tylko produkt sobie 
właściwy — istnieją bowiem krzewy stano­
wiące dla niektórych krajów źródło niewy­
czerpanego bogactwa.

W pośród rozmaitych gatunków bambu­
sów, krzewiących się w Indyach i Chinach, 
napotykamy takie, których młode pączki 
spożywane są jak  szparagi i służą do wyrobu 
przedziwnego smaku konserwów. Z gałęzi 
tych bambusów przedstawiających doskonały 
budulec, wyrabiają nadto maszty, żerdzie, 
plecionki, sprzęty pokojowe, broń, kubły do 
czerpania wody, naczynia niepospolitej trw a­
łości, cybuchy i t. p. Z liści i gałązek pokra­
janych na rodzaj rzemieni, tkają odzież, wy­
rabiają kapelusze, liny, sznury, materace, wy­
platają koszyki.—Wreszcie korzeń tych bam ­
busów, nadaje się łatwo do rzeźbienia rozmai­
tych przedmiotów sztuki.

Drzewo kokosowe pospolite w południowej 
Azyi, gdzie dorasta niekiedy 85 stóp pols. wy­
sokości, służy za materyał budowlany. Młode 
jego pączki są jadalne, a łodyga dostarcza 
soczystego soku używanego za napój. Nie 
dość na tem, włókna liścienne dają odzież, 
maty, kapelusze, koszyki. Z łupin orzecha 
kokosowego, złożonych z mocnych włókien, 
wyrabiają sznury, ze skorupy miski i łyżki. 
Nasiona zawierają w sobie sok orzeźwiający 
i wydający alkohol w skutek fermentacyi, 
wreszcie płyn mleczny jądra zsiadając się, 
daje wyborny olej jadalny, którego też uży­
wają do oświetlania i wyrobu mydła.

Kopernikja, wyżej wspomniana roślina bra­
zylijska, wydająca wosk, odznacza się pię­
knym trzonem, z którego otrzymują belki, ła­
ty do krokwi, pokrycia dachowe, sprzęty i
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instrumenta muzyczne. Z czarnych włókien 
jej tkanki fabrykują mocne tkaniny, młode 
pączki służą za pożywienie, dostarczają cukru 
i napoju przypominającego smakiem wino. 
Z liści wyschłych otrzymują kapelusze, ple­
cionki, koszyki, miotły, sznury, siatki do po­
łowu ryb—liście zaś spopielone, dają potaż 
używany w fabrykacyi mydła.— Owoc koper- 
nikii wielkości orzecha laskowego, zawiera 
w sobie płyn oleisty i jądro jadalne, ziarno 
upalone zastąpić może kawę, a korzeń posia­
da własności przeczyszczające.

Pewien poeta wylicza aż ośmset i jeden 
użytków otrzymywanych z palmy trzcinowej. 
Sam spis produktów dostarczanych nam 

przez królestwo roślinne, złożyłby poważnej 
objętości bibliotekę, a zwróćmy uwagę z ilu 
to roślin użytecznych przemysł dziś jeszcze 
nie korzysta, i ile ich własności jest nam cał­
kiem nieznanych.

Gdyby nie istniały rośliny, nie mogliby­
śmy zachować naszego istnienia, gdyż zwie­
rzęta służące nam obecnie za pokarm, zniknę­
łyby z powierzchni ziemi. W rzeczy same, 
tkanka zwierząt wyrabia się w skutek spoży­
wania przez nie materyj roślinnych—flora ży­
wi faunę, która bez niej nie miałaby warun­
ków utrzymania bytu. Gdyby nie istniały ro­
śliny, ziemia przedstawiałaby obszar pusty, 
smutny, trup i—zjawiska życia zastąpiłaby mar­
twota. Żaden ton harmonijny nie ożywiałby 
tej przyrody, zmienionej w głuchą pustynię. 
Smutny ten horoskop urzeczywistni się kie­
dyś dla mieszkańców ziemi, gdy słońce prze­
stanie im przesyłać swe promienie. Życie ro­
ślinne wówczas zagaśnie a wraz z niem i ży­
cie zwierzęce. Nastąpi noc grobowa—państwo 
ciemności osłoni wtedy kwitnące dziś obsza­
ry  ziemskie, dla człowieka wybije ostatnia 
godzina. Pocieszajmy się przecież tą myślą, 
że nim ta katastrofa nastąpi, upłyną miliono­
we cykle czasu. Słońce jest dotąd zasobną 
wielce szafarką ciepła i światła, a tern samem 
rodzicielką życia. Najdalszym naszym pra­
wnukom, przyświecać będą długo jeszcze, bla­
ski słoneczne.

Wincenty Niewiadomski.

Tyle życia ile... w c z y n i e .

VII.
— Przed niedawnym czasem telegram przy­

niósł nam z Petersburga niezmiernej doniosłości 
wiadomość dla sprawy rolnictwa u nas: o osta- 
tecznem zatwierdzeniu przepisów, dotyczących 
obowiązkowej seperacyi i zamiany gruntów 
i o podziale wspólnych pastwisk pomiędzy 
właścicielami majątków a włościanami w gu- 
bórniach królestwa Polskiego. Zatwierdze­
nie rzeczom ch przepisów nastąpiło w celu 
położ enia tamy nader szkodliwej dla rolni­
ctwa wspólności, stojącej na przeszkodzie 

racyonalnemu prowadzeniu gospodarstw wiej 
skich. Tak w tym przedmiocie piszą „Petersbur­
skie wiedomosti,“ które pierwsze podały do 
wiadomości publicznej ważną tę nowinę, i

i z których podajemy bliższe objaśnienia, do­
tyczące przepisów’ o seperacyi gruntów, za­
mianie ich i zniesieniu wspólności. W edług 
now’ych przepisów, prawo żądania obowiązko­
wej seperacyi lub zamiany pomieszanych 
gruntów^, służy zarówno posiadaczowi mająt­
ku jak  i włościanom, a może też być dokona- 
nem na wspólne żądanie obydwóch stron. 
Żądanie seperacyi, dotyczące gruntów całej 
wsi, ze strony włościan, aby było ważnem, 
musi być poparte zgodą przynajmniej dwóch 
trzecich części gospodarzy całej wioski; wr po­
dobnych zaś wypadkach osadnikom rolnym, 
nie przyjmującym decyzyi wszystkich gospo­
darzy całej wioski, pozostawia się możność 
oświadczenia protestu i wypowiedzeniazarzu- 
tów, gdyby projektowana seperacya miała 
przynosić im znaczną szkodę. W  razach zaś 
takich, gdzie projektowana seperacya doty­
czyć będzie tylko gruntów niektórych osadni­
ków, żądanie seperacyi ze strony włościan 
w’ymaga tylko, aby stało się legalnem przy­
zwolenie tych wszystkich osadników, których 
wdasności gruntowo mają uledz zamianie. 
Obowiązkowej seperacyi i zamianie podlegać 
nie będą grunta osad urządzonych kolonialnie, 
wredług przepisów' o oczynszowmniu; grunta 
które włościanie mieli w swem posiadaniu na 
prawach wieczysto dzierżawnych; grunta wszy­
stkich osad, które podchodziły pod przepisy 
Ukazu z dnia 26 maja 1846 r. (za wyłączeniem 
tylko niektórych szczególnych wypadków); 
grunta stanowiące jeden nierozdzielny dział, 
należący do włościan osadników, którego prze­
noszenie wr żadnym razie nie będzie dopu- 
szczonem, — i nakoniec grunta małorolnych 
osad, które podlegają seperacyi na podstawie 
oddzielnych przepisów. Tam gdzie seperacya 
lub zamiana gruntów ma być przedsięwziętą, 
na żądanie właściciela majątku, przy wpro­
wadzeniu seperacyi czy to zamiany w wyko­
nanie, włościanom wyznaczone być powinny 
gruntarówne co do przestrzeni, i nie gorsze co 
do gatunku gleby od tych, jakie poprzednio po­
siadali; przy seperacyi zaś gruntów, na skutek 
życzenia włościan i jeżeli przy tern miejscowe 
warunki niezbędnie tego wymagają, w łościa­
nom może być wyznaczona mniejsza od da­
wnej przestrzeń gruntu.

Druga połowa nowych przepisów dotyczy 
kwestyi podziału wspólnych pastwisk, czyli 
tak zwanych wygonów, przeznaczonych wy­
łącznie na pastwisko dla inwentarza. Pod te- 
mi ostatniemi rozumieć należy nie tylko pa­
stwiska zapisane w tabellach likwidacyjnych; 
jako wspólne, ale również i te dworskie wygo­
ny, na których ciąży służebność pasania 
inwentarza, zapewniona włościanom. Jeżeli 
wspólne pastwisko dotyka zarówno gruntów 
włościańskich, jak  i gruntów należących do 
właściciela majątku, w takim razie prawo żą­
dania obowiązkowo rozdziału służy zarówno 
jednej jak  i drugiej stronie; jeżeli zaś wspól­
ne pastwisko otoczone jest dokoła gruntami 
należącemi do jednej ze stron, wtedy prawo 
żądania obowiązkowego-podziału należy tyl­
ko do tej ostatniej. Sam podział ma być do­
pełniany stosunkowo do ilości inwentarza wy­
puszczanego na wygon przez każdą z intereso­
wanych stron.

Chcemy się podzielić z naszemi czytelnika­
mi interesującą nowością. W  spółce połączo­
nej pracy kobiet przy ulicy Marszałkowskiej 
pan Kuczyński, którego bezinteresownym sta­
raniom spółka wiele bardzo zawdzięcza, roz­
począł kurs towaroznawstwa dla pań poświę­
cających się zawodowi handlowemu, kurs ten 
może stanowić doskonałe dopełnienie buchal- 
teryi. Że zaś w program wykładu obok szczegól­
nego uwzględniania towarówblawatnych oraz 
specyalnych informacyj i wiadomości z geo­
grafii handlowej, wejdą i inne towary powsze­
dniego użytku, przeto kurs zasługuje na bliż­
szą uwagę szerszego koła naszych kobiet.

*  *
*

Piękne prenumeratorki, opowiem wam zaj­
mującą historye: W zeszłym roku ukazały 
się w handlu księgarskim dwie książki zaró­
wno przez prasę ocenione t. j . Prądzyńskiego 
„O prawach kobiety* i „Praca kobiet w XIX 
wieku“ Beaulieugo. Prawa w drugiemjuż wy­
daniu rozerwane zostały, praca zaś spoczywa 
najspokojniej na pułkach księgarskich. Racz­
cie mi panie wytłómaczyć dziwne znaczenie 
tego objawu? Czyliżby rzeczywiście kobiety 
nasze chciały praw bez pracy? Wszakże pra­
wo nadane za darmo, zmienia się najczęściej 
w bezprawie, prawo zaś uzyskane na drodze 
pracy, staje się własnością wiekową.

CHANCELLOR.
NOTATKI PODKÓŻNEGO J. R. KAZALLON 

przez

Juliusza Yerne.
(dalszy ciąg).

VIII.

Od 24 do 29 października. Przez następne 
pięć dni morze ciągle wzburzone.] Chancellor 
silnie jest miotany, pomimo tego że pędzi 
z wiatrem i falą, zamiast walczyć przeciw na­
wałnicy. Ani chwili spokojnej nie mamy na 
tym płynącym zarzewiu. Otaczająca nas wo­
da czaruje, pociąga i wabi ku sobie!

— Dla czego pan nie przedziurawisz okrętu, 
panie Kurtis? Czemu nie rzucisz prądu wody 
na spód? Jeżeli napełnimy okręt cóż będzie 
złego. Po ugaszeniu pożaru, pompy wyrzu­
cą wodę!

— Panie Kazallon, mówiłem i powtarzam 
to panu, że jeżeli zrobimy najmniejszą nawet 
szparę, przez którą powietrze mogłoby wci­
snąć się, ogień rozszerzy się gwałtow­
nie i w jednej chwili cały okręt płomienie 
ogarnął aż do szczytu masztów. Jeste­
śmy skazani na bezczynność, a są wypadki, 
w których największym dowodem odwagi 

jest: nic nie robić. Tak! pozatykać hermety­
cznie wszelkie otwory, jest to jedyny sposób 
i jak  na teraz jedyne zajęcie załogi.

Pomimo to ogień bezustannie się wzmaga, 
może nawet prędzej niżeli myślimy. Gorąco 
coraz większe zmusza pasażerów do ciągłego 
pozostawania na pokładzie. Dwie tylko kaju­
ty na tyle okrętu, z wielkiemi oknami, są za- 
mieszkalne.
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by dymu, a dym go nie dusi, jest to salaman­
dra ludzka kręcąca się w płomieniach!

Nowy huk się rozległ. Szalupa rozpadła się 
w kawały. Środkowa klapa wyskoczyła roz­
dzierając płótno a płomienie ognia długo tłu­
mione wzbiły się do połowy masztu. W tej 
chwili waryat zaczął krzyczeć przeraźliwie:

— Pikrat! pikrat! wyskoczymy w powietrze! 
w powietrze!.... I zanim zdołano go zatrzymać 
rzucił się przez klapę w przepaść płomienną...

XIV.
Noc 29 października. Co za przerażająca 

scena! Każdy z nas uczuł jej straszną grozę, 
pomimo całej okropności położenia w jakiem 
się znajdujemy. Ruby zginął ale os.tatnie jego 
słowa mogą mieć dla nas najokropniejsze na­
stępstwa. Majtkowie słyszeli krzyk jego: Pi­
krat! pikrat! i zrozumieli, że okręt w każdej 
chwili może być wysadzonym w powietrze, że 
już nie tylko pożar ale i eksplozya nam grozi. 
Kilku ludzi straciwszy najzupełniej przyto­
mność chce uciekać natychmiast bądź co bądź.

— Czółno! czółno! wołają.
Ci ludzie nie widzą, nie chcą nawet widzieć 

szaleni, że ocean rozkiełznany rozbije każdą 
łódkę lub zatopi bałwanami niesłychanej wy­
sokości! Nic nie jes t w stanie ich powstrzymać. 
Nie słuchają głosu kapitana, który napróżno 
rzucił się pomiędzy załogę. Owen podburza 
towarzyszów, którzy odcięli pasy przytrzymu­
jące czółno i spychają je  na wodę.

Czółno bujało się chwilę w powietrzu i koły­
sząc się wraz z okrętem uderzało o jego brzegi 
Majtkowie ostatniem wysileniem odczepili 
je. Za chwilę ma upaść na morze, kiedy nagle 
olbrzymi bałwan chwyta je  z dołu, kołysze 
chwilę rzucając i gwałtownie rozbija obok okrę­
tu. Szalupa i czółno są stracone! pozostała 
nam tylko maleńka łódka. Majtkowie przera­
żeni cofnęli się, słychać tylko szum ognia 
i świst wiatru. Płomień bucha ciągle z wnę­
trza okrętu a potoki dymu unoszą się przez 
klapę ku niebu. Z przodu okrętu nie widać 
werendy. Zapora z płomienia rozdziela Chan- 
cellora na dwie części. Pasażerowie i dwóch 
lub trzech majtków zbiegli na wystawkę. Pani 
Kear upadła bez zmysłów na klatkę z kurami, 
panna Herbey jest obok niej, pan Letourneur 
ujął syna w obięcia. Mnie opanował atak ner­
wowy którego uspokoić nie mogę, inżynier 
Falsten patrzy na zegarek i notuje godzinę 
w dzienniku.

Pan Kear zajął jedne, w drugiej zamknięto 
obłąkanego Ruby. Kilkakrotnie odwiedziłem 
biednego szaleńca; bezustannie leży związany, 
inaczej rozwaliłby drzwi kajuty. Dziwna rzecz, 
w obłąkaniu pozostało mu uczucie ciągłego 
panicznego strachu, wydaje okropne krzyki, 
jak  gdyby pod wpływem objawów fizyologicz- 
nych cierpiał od oparzelizny. Bywam także 
u ex kapitana, który zawsze zachowuje się 
najspokojniej i rozmawia z całą przytomno­
ścią, pomijając to co dotyczy jego zawodu; na 
tym punkcie władze jego umysłowe działać 
przestały. Ofiarowałem się na jego usługi, czego 
me przyjął, i nie wychodzi wcale z kajuty. 
Dziś rano kwaterę załogi zalał dym ostry i 
duszący, który się wydostaje przez otwory 
przepierzenia. Widocznie ogień posuwa się 
w tę stronę, wyraźnie nawet słychać jak  gdy­
by głuche sapanie. Skąd ten ogień dostaje 
ożywczego powietrza? Gdzież jest ten otwór, 
którego odkryć nie możemy? A więc nie ma spo­
sobu uniknięcia strasznej katastrofy! Za parę 
dni, za parę godzin, za parę minut pikrat wy­
buchnie, a na nieszczęście morze jest tak  we­
zbrane, że ani myśleć o ucieczce na szalupie!

Na rozkaz kapitana Kurtis, przepierzenie 
okryto płótnem, które bezustannie polewają. 
Pomimo wszystkich możebnych starań, dym 
“Wydostający się ciągle, i gorąco wilgotne ja ­
kie panuje na przodzie okrętu, robi powietrze 
Prawie niepodobnem do oddychania.

Na szczęście wielki przedni maszt jest 
z żelaza. Gdyby zapalone od spodu padły na 
°kręt, zginęlibyśmy bez ratunku.

Robert Kurtis rozwinął wszystkie żagle, i 
przy sprzyjającym wietrze półnoeno-wscho- 
doim, Chancellor posuwa się z szybkością.

Czternaście dni minęło odkąd pożar jest ja ­
snym , postępy jego są bezustanne, a zwalczyć 
e jest niepodobieństwem dla nas. Kierowanie 
statkiem staje się coraz trudniejsze. Na wy­
stawce pokładu która nie jest w związku bez­
pośrednim z pomostem okrętu, można jeszcze 
otrzymać nogi, ale na pokładzie nie sposób 
cbodzić nawet w bardzo grubem obuwiu. 
^  oda nie wystarcza już na ochładzanie desek, 
które ogień od spodu dotyka, i które koły­
szą się na sztabach.

Żywica występuje około sęków, spojenia 
Paczą się, smoła rozpuszczona od ognia 
spływa na około w fantastycznych strumie- 
Dlach, skręcających się w różne strony, stoso­

wnie do kołysania statku. Na domiar nieszczę­
ścia w iatr raptownie skręcił ku północo-za- 
cbodowi i dmie z wściekłością! Jest to praw­
dziwy uragan, jaki niekiedy zrywa się w tych 
stronach i oddala nas od tych Antyllów, do 
których dążymy z taką rozpaczą.

Robert Kurtis chcąc mu się oprzeć, rozka­
zał lawirować, ale w iatr jest tak silny że Chan • 
cellor zmuszony jest do ucieczki, aby uniknąć 
bałwanów, które bywają bardzo groźnemi je ­
żeli uderzają na okręt z boku.

29 Pazdziernika. Burza w całej wście­
kłości, ocean rozszalał się, a rozpryśnięte bał­
wany7 zalewają okręt. Nie można marzyć 
o spuszczeniu łodzi na morze; w tej chwili 
niusiałaby zatonąć. Schroniliśmy się jedni 
na wystawkę, drudzy na sam przód okrętu, pa­
trzyliśmy się na siebie nie śmiejąc odezwać 
S]ę- Co do pudła pikratn przestaliśmy o uiem

myśleć. Szczegół ten podług wyrażenia Kur- 
tisa został zupełnie zapomniany. Nie wiem do­
prawdy czy nie byłoby pożądanem wysadzenie 
w powietrze okrętu, które rozwiązałoby od- 
razu sytuacyę. Sądzę, że moje zdanie podzie­
lają wszyscy, będący na okręcie. Człowiek, 
któremu długo zagraża niebezpieczeństwo, 
przychodzi do tego, że nareszcie pragnie, aby 
co się ma stać, raz się stało. Oczekiwanie czę­
stokroć bywa straszniejsze niżeli sama rze­
czywistość.

Dopóki można było jeszcze Kurtis ka­
zał wydobyć żywność złożoną w spiżar­
ni okrętowej, do której teraz dostać się 
niepodobna. Gorąco zniszczyło dużo ży­
wności; pozostałych kilka baryłek solonego 
mięsa i sucharów, beczka wódki, oksefty 
z wodą wystawiono na pokładzie, przyczem, 
na wypadek koniecznej potrzeby opuszczenia 
okrętu, położono także kołdry, instrumenta, 
busole i żagle.

O ósmej wieczorem, pomimo huku burzy na 
raz dało się słyszeć gwatłowne syczenie. Kla­
py parte przez rozgrzane powietrze, otworzyły 
się i kłęby czarnego dymu wydobywają się z nich 
jak  para wypuszczona z kotła machiny paro­
wej klapą bezpieczeństwa.

Załoga rzuciła się ku Robertowi Kurtis 
żądając rozkazów; jedyna myśl opanowała 
wszystkich, uciekać z tego wulkanu, co lada 
chwilę wybuchnie pochłaniając nas.

Kurtis spojrzał na ocean do głębi rozhukany. 
Do szalupy zbliżyć się nie można, albowiem 
wdsi na środku pokładu, można jednak zużyt­
kować czółno z prawej strony przyczepione 
i łódź zawieszoną z tyłu okrętu. Majtkowie 
rzucili się do czółna.

— Nie! zawołał Robert Kurtis, nie! po co 
narażać ostatnią naszą szansę ocalenia!

Kilku majtków oszalało z trwogi, z Owenem 
na czele, koniecznie chcieli opanować czółno.

Kurtis wskoczył na wystawę i pochwyci wszy 
topor, zawołał: — Rozwalę łeb każdemu, kto 
dotknie się liny!

Majtkowie cofnęli się. Jedni z nich 'weszli na 
drabiny masztowe, kilku wlazło na bocianie 
gniazdo. O jedenastej dał się słyszeć pod 
pokładem kilkakrotnie silny huk.

To przepierzenia tak pękają, przepuszcza­
jąc dym i rozpalone powietrze. Kłęby dymu 
buchają z koszar przednich i strumień ognia 
objął przedni maszt.

Krzyk najokropniejszy rozlega się na okrę­
cie. Pani Kear podtrzymywana przez pannę 
Herbey wybiega szybko z pokojów, do któ­
rych się ogień dostaje. Następnie Silas Hun- 
tly ukazał się z twarzą od dymu poczerniałą, 
przeszedł po pokładzie, skłonił się Kurtisowi, 
następnie zwrócił się ku drabince sznurowej 
tylnego masztu i usiadł nabocianiem gnieździe. 
Widok SilasaHuntly przypomniał mi, że drugi 
jeszcze człowiek jest zamknięty pod pokładem, 
w kajucie, którą płomienie już może objęły.

Czy można pozwolić na zgubę nieszczęśli­
wego Ruby...

Rzucam się na schody. W aryat jednak zer­
wawszy krępujące go pęta nagle ukazał się 
z opalonemi włosami i w płoną ceni ubraniu. 
Nie wydając najmniejszego krzyku chodzi po 
pokładzie bez oparzenia nóg. Rzuca się w kłę­

Co się dzieje na przodzie okrętu? Gdzie są 
majtkowie, porucznik i bosman nie możemy 
wiedzieć. Wszelka komunikacya pomiędzy 
nami jest zerwana, przez płomienie przedrzeć 
się niepodobna. Zbliżywszy się do Roberta 
Kurtis zapytałem:

— Czy wszystko stracone?
— Nie, odpowiedział, ponieważ klapa o- 

tworzyła się,rzucimy potoki wody i może 
zagasimy pożar.

— Ależ panie Kurti jakże dostać się do 
pomp na tym palącym pokładzie? jak przez 
płomienie rozkazy wydawać?

—Robert Kurtis nic na to nie odpowiedział
Więc wszystko stracone? powtórzyłem...
— Nie panie, odrzekł mi Kurtis. Nie tracę 

nadziei dopóki choć jedna deska z tego okrę­
tu trzyma się pod mojemi nogami!
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Pomimo to pożar gw ałtow nie w zrasta, obie 

w ając fale m orskie potokam i czerwonego św ia­
tła . Ogromna łuna  roztoczyła się na niebie. 
D ługie płomienie ognia w iją się około drzwi­
czek. My sami schroniliśm y się na zakończe­
nie okrętu po za werendą. Panią Kear włożono 
do łóżki zawieszonej na łańcuchach, panna 
Herbey usiadła obok niej.

Coż za noc okropna, jak ie  pióro zdoła opi­
sać całą je j grozę? Uragan z całą gw ałto ­
wnością ja k  niezmierny w entylator rozzarza 
pożogę.

Chancellor pędzi w ciemnościach ja k  nie­
zmierna pochodnia.

Zostały nam dwie alternatyw y. Albo się 
rzucić w morze albo się spalić w płomieniach!

Ależ ten p ikrat czy on się -wcale nie zapali! 
Czy ten wulkan nie myśli w ybuchnąć pod nami. 
więc Ruby sk łam ał i nie ma na okręcie żadnej 
m ateryi wybuchowej.

O jedenastej kiedy burza najokropniej sza­
la ła  huk szczególnego rodzaju, tak przeraźli­
wy dla m arynarzy dał się słyszeć przed nam i, 
w chwilę potem usłyszeliśm y krzyk na przo- 
dzie: — Skały! skały! z prawej strony.

Robert Kurtis w yskoczył na parapet, rzuci 
okiem na spienione bałw any i zw racając się 
do sternika zawołał: — D rąg na prawo cały

Już zapóźno. Uczułem, że olbrzymi bałw an 
wznosi nas i nagle rzuca na skałę. Uderzony 
okręt zachw iał się k ilka razy, a ty lny maszt 
złam any przy samym pokładzie w padł w mo­
rze. Chancellor s taną ł nieruchomy jak mur

w ych i ręcznych, a zarazem zapewnienie mło­
dym dziewczętom przyzw oitego sposobu do 
życia. Szkolą m a zostawać pod nadzorem 
specyalnego kom itetu, sk ładającego się z męż­
czyzn i kobiet, k tó ry  także będzie rozciągał 
opiekę nad w ychowanicam i i po za obrębem 
szkoły, tudzież starać się ma o odpow iednie 
ich umieszczenie. Fundusze szkoły stanowić bę­
dą: zasiłek od państw a i gmin, op ła ty  wpisowe 
dobrowolne ofiary i dochody z robót uczennic. 
Tymczasowo plan nauki obejmować będzie 
następujące kursa 3-miesięczne: prania, szy­
cia ręcznego i na machinie, kraw iectw a, stro­
jów , robót domowych, pielęgnow ania dzieci 
i chorych, wreszcie kucharstw a.

d. c. n.

z MIASTA, KRAJU I ŚWIATA.

P ałac  panny Schneider, rozgłośnej śpie­
waczki w Paryżu, niedawno ukończony został 
na polach Elizejskich przez arch itek ta  F ero l’a. 
Zwiedzający podziw ają w nim bogactwo u- 
rządzenia i g ust wytworny. Szczególniej zw ra­
cają na siebie uwagę: w spaniały przedsionek 
z pięknemi rzeźbami; sala balowa na sto osób 
i jadaln ia  z etażerkam i pełnem i zło tych i sre­
brnych naczyń, jak o  też niezliczonych fraszek, 
przypom inających muzeum w Cluny; gabinet 
do pracy i buduar urządzony w stylu oryental- 
nym; łazienka z sufitem fajansowym, wanną 
z jednej sztuki onyksu i srebrnem i ruram i do 
w ody; wreszcie kuchnia lśniąca od naczyń i 
marmurów, będąca wzorem czystości. „W szy­
stko to, pisze jeden z dzienników paryskich 
panna Schneider w nadzwyczajnym utrzym uje 
porządku, i pod je j osobistym dozorem zastęp 
z siedmiu lokajów zbiera najdrobniejsze ato­
m y kurzu, a artystka z pióropuszem w reku 
pierw sza daje dobry przykład. Po załatw ie­
niu tej dziennej spraw y, diva udaje się na ta ­
ras pałacow y, gdzie pod je j okiem odbywa 
się ceremonia m ycia i czesania ulubionych 
piesków, następnie przechodzi do kurników 
skąd w ybiera świeże ja ja , które zazwyczaj su­
rowe połyka dla utrzym ania swego głosu.

— W początkach bieżącego m iesiąca zło­
żony został m inistrow i w ychow ania w Berli­
nie, przez panią L. M orgenstern, plan Organi­
zacyjny szkoły sług  i robotnic domowych, 
której celem je s t przysposabianie zdatnych 
pracow nic w różnych gałęziach robót domo-
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K uryer Lubelski pisze: Do dworu odle­
głego od Lublina o mil trzy, w pow. Nowo- 
A leksandryjskim , podczas nieobecności w ła­
ściciela zajechał niedawno nieznajomy czło­
wiek, przyzwoicie ubrany, okazałem i końmi 
i w szedłszy do domu oświadczył, że je s t kup­
cem, że zb łąk a ł się w drodze, że wiadoma mu 
je s t nieobecność pana domu, i że nakoniec 
prosi o nocleg. Uprzejma gospodyni kazała 
podać herbatę, podczas której p rzyby ły , wy­
jąw szy  z kieszeni rewolwer, objaśniał jego 
użycie i działanie, dziw ił się zaś, że gospody­
ni domu ma dostateczne o tem narzędziu w y­
obrażenie. Całe zachowanie sie przybysza za­
częło budzić podejrzenie w pani domu i sk ło­
niło do przedsięw zięcia środków  ostrożności, 
oraz obserw acji baczniejszej, której wynikiem 
było spostrzeżenie, że gość m iał przyklejone 
wąsy. Od furm ana do kuchni zawezwanego, nikt 
z domowników dowiedzieć się nic nie mógł, 
skąd jad ą  i jak  się zowią. W obec takich oko­
liczności pani domu zaproponow ała mniema­
nemu kupcowi udanie się na nocleg do karcz­
my, gdzie oczekiwali go uprzedzeni o podej­
rzeniach włościanie. Gość. acz niechętnie, a 
może na widok kilku parobków  w przedpoko­
ju , odjechał, a gdy przed karczm ą zapytany 
został o pasport, k rzyknął na furmana: ruszaj! 
i zn ikł w ciemnościach nocy.

„K uryer Codzienny" donosi, że lubo 
place istniejące w posesyi b. pałacu Brfilow- 
skiego, skutkiem m ających się tu przeprow a­
dzić ulic, sprzedane zostaną przez publiczna 
licytacyę, to jednakże istnieje projekt, aby 
wszystkie razem dostały  się w jedne ręce. 
Pewne towarzystwo pryw atne pragnie na na­
bytej całości wznieść gmach publicznem u 
użytkowi poświęcony, gdzieby był teatr i sa­
la koncertowa; restauracya, i cukiernia i t. p. 
drugie znów tow arzystw o angielskie, gotowe 
zadeklarow ać rs. 25 za łokieć kw adratow y 
1 wznieść tu  w ielki hotel pod nazwą hotelu 

Trzech św iatów ."
—  Ksiądz Franciszek Malinowski, pro­

boszcz z Komornik w w. księztw ie Poznań­
skim, najznakom itszy dziś razem z Miklosi- 
czem lingw ista słow iański, ukończył „Gram­
a t y k ę  języka rusińskiego" w porównaniu 
z polskim  i rosyjskim . O pracow ał on ja  w je ­
żyku polskim , przeważnie na podstawie 
„Gram m atyki" ks. Osadcy. Znawcy tw ierdzą, 
iż ze w szystkich  gram m atyk języka rusińskie­
go, „Grammatyka" ks. Malinowskiego je s t 
niew ątpliw ie najlepsza. Autor ten napisał rów ­
nież „G ram m atykęjęzykastarosław iańskiego," 
rekopism nabył znany księgarz p. Żupański 
w Poznaniu, ale. dotąd jeszcze tej pracy dru­
kiem nie ogłosił. Zapewniają, że ks. Malinow­
ski, k tóry  ślęcząc nad księgam i wzrok stracił, 
postanow ił mimo to napisać Słowniczek p ie r­
w iastków w szystkich języków  słow iańskich, 
gdyż Miklosicz w ydał tylko: „Słowniczek p ier­
w iastków jeżyka starosłow iańskiego." Sądzą 
także niektórzy, iż znalezienie nakładcy na 
„Gram m atykę rusińską," sk łon iłoby  znakomi­
tego uczonego do napisania „G ram m atyki li-

tew skiej," do której się już  by ł poprzednio 
zabierał. W iadomo, ze ks. Malinowski napisał 
„Słownik jeżyka litewskiego."

i- ~ a  ^ y p o g ł o s k a  o przeniesieniu ja rm ar­
ku, dotąd odbyw ającego się w Niżnym No­
wogrodzie, do W arszawy. Przeniesienie to ma 
podobno nastąpić na skutek podanej przez 
kupiectwo rossyjskie, a mianowicie peter­
sburskie petycyi. W  prośbie swojej kupcy 
dowodzie mają, iż ze względu na środki ko­
munikacyjne, jak iem i rozporządzą, oraz na 
swoje geograficzne położenie na pograniczu 
pomiędzy zachodnią i wschodnia "Europa 
W arszaw ajes t daleko dogodniejszym punktem

tPr^ Wa j6?-1-8, stosunków handlowych ze 
W schodem od -Niżnego Nowogrodu. Nie potrze­
bujemy dodawać, ja k  wiele znaczenia dla W ar­
szawy i jego niateryalnej przyszłości ma po­
dobna pogłoska. Zogniskowanie w m urach 
naszego m iasta ruchu handlowego lądowego 
W schodu z Zachodem, odrazu postaw iłoby 
W arszaw ę w rzędzie najcelniejszych europej­
skich rynków  handlowych.

— Łysienie ograniczone leczy się ze skutkiem  
pow tarzanem  stosowaniem miejscowych środ­
ków drażniących, szczególniej amoniaku oraz 
spiry tusu terpentynowego obok ogólnego 
wzmacniającego leczenia. Z pomiędzy wymie­
nionych środków amoniak w mocnym roztwo­
rze w ciera się mocno w skórę głow y za po­
mocą płatka, flanelowego, dwa razy  dziennie. 
Jeśli w ywołane tern postępowaniem podra­
żnienie skory je s t bardzo znaczne, wówczas 
wcierania czynią się rzadziej. Leczenie zwykle 
w ypada stosować przez ciąg kilku miesiecy. 
W  w ypadkach dokonanych już, po kilku ''ty­
godniach na łysej skórze ukazyw ał sie pu­
szek, poczem w yrastały  normalne włosy. J e ­
żeli amoniak się me znosi, tedy uciekamy sie
; terpentynowego, k tóry  jednak,
mniej je s t skuteczny.

Pan Józef Chełmicki, k tóry  przez długi 
czas przebyw ał we Francyi, gdzie pośw ięcał 
się studyom  inżynieryi, a następnie udawszy 
się stam tąd do Portugalii, p racą i zdolnościa­
mi dorobił się zaszczytnego stanowiska, świe­
żo m ianowany został jenerałem  inżynieryi.
VY roku zeszłym zwiedzał on z polecenia rzą­
du portugalskiego fortece pruskie, do których 
mu wstępu nie wzbroniono. Donoszą, że jen e­
ra ł ma zamiar przybyć w krótce do w. ks. 
roznanskiego, skąd jest rodem, i gdzie życzy 
sobie spędzie resztę dni swoich.

OGŁOSZENIA.

APTEKA
w mieście gubemialnem, położona w najlepszej dzielni­
cy, jes t do sprzedania zaraz. Dochód roczny wynosi brutto 
około 9,000 rs. Bliższa wiadomość przy ulicy Grzybo­
wskiej Nr. 27 nowy, 2-ie piętro od frontu, nad drzwiami 
Nr. 6. (4_ 6J

S A L O M E A  M A S Ł O W S K A
K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  Nr. 17 (416)

wprost kościoła S-go Józefa O. N. M. P . w Warszawie.

Rekomenduje N a u c z y c ie lk i ,  N a u c z y c ie l i ,
B o n y  i osoby do towarzystwa wszelkich na­
rodowości.

W ydaw ca J. K o r z e n ie w s k i .

W  drukarni J .  Korzeniewskiego.— Warszawa, St.-Jerska, Nr. 1769a (12 nowy)

R edaktor H e n r y k  P e h z y ń s k i .


